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(Obowiązek rządu : obowiązki członkó Rądy za- 

wiadowczej i dyrekcji byłego banku ` 4ościańskie- 

go. — Bieżące wiadomości z zagrani y. — Nowa 
sytnacja dla nas w Anstrżó 


Czas w korespondencji lwov skiej podnosi 
także opuszczenie przez Gazetę  wowską ustępu 
w projekcie likwidacyjnym wło! fiańskiego Ban- 
ku, iż członkowie Rady zawia lowczej i dyrek- 
cji zawinili ruinę tego zakładw! a zarazem wska- 
zuje i na drugi opuszczony Justęp, iż „nieza- 
przeczenie cięży obowiązek Jomocy i na c. 
rządzie“. Korespondent przyj Iszcza iż opuszcze- 
nie tych ustępów niema more głębszego zna- 
czenia a tylko jest nietakpownością redakcji 
My w przypuszczenia wdawać się nie będziemy, 
a tylko dowieść chcemy, 46 istotnie ten obo- 
wiązek cięży na rządzie, 4 że istotnie zawinili 
członkowie Rady zawiadowczej i dyrekcji byłe- 
go banku. , 

Oto komisarz rządowy, delegowany do czu- 
wania nad bankiem, również jak członkowie 
Rady zawiadowczej i dyrekcji przedewszystkiem 
przestrzegać byli powinni, ażeby każdorocznie 
była wylosowaną taka kwota listów dłużnych, 
jaka do wyłosowania przypada. Tymczasem w 
banku włościańskim wylosowano o 680.000 złr. 
listów dłużnych mniej, niż powinno się było wy- 
losować, i gdyby było udało się i dalej sztu- 
cznie podtrzymywać istnienie banku, to ta su- 
ma byłaby ciągle i szybko wzrastała. A gdy 
o taką sumę mniej wylosowano listów dłuż- 
owych, więc listy dłużne za 680.000 złr. nie ma- 

ą Żadnej Łipoteki, wisze, zupełnie w powietrzu! 
| To tylko jeden fakt, bardzo wymowny i 
niedający się żadnym zbić wykrętem. A podo- 
bnyćh faktów, chociaż mniejszej może donio- 
słości, jest więcej. 

Komisarzów rządowych do odpowiedzialno- 
ści może pódiągnąć tylko rząd sam. Ale człon- 
ków Rady zawiadowczej do odpowiedzialnćści 
moralnej może pociągnąć opinia publiczna; azdo 
odpowiedzialności materjalnej czy to komitet 
likwidacyjny, jeźli przyjdzie do skutku, czy za- 
rząd massy konkursowej ma prawo pociągnąć 
i niezawodnie pociągnie. Człoukowie Rady za- 
wiadowczej i dyrekcji będą musieli zapłacić 
owe 680.000 złr. listów dłużnych i nie ich od 
tego nie zasłoni. I na tej podstawie komitet 


pomocniczy w swym projekcie wypłatę akcepto- p 


wanych przez członków Rady zawiadowczej 
wekśtćw uczyni! zależną od ugody z nimi, tj. 
od złożenia komitetowi likwidacyjnemu listów 
dłużnych w nominalnej ':wocie 680.000 złr. 
. k. rząd w dekrecie swym, rozwiązują- 
cym bank włościański, orzekł, że to czyni z 
powodu rzekroczenia statutów przez zarząd 
banku. Ależ to przekroczenie nie teraz nastą- 
piło, lecz trwa już od lat pięciu i więcej. Dla 
czegoż więc komisarze rządowi pozwalali przez 
tak długi czas na te przekroczenia statutu ? 
Wszak do tego czuwa ia byli tam wydelego- 
wani przez c. k. rząd. wszak jeden z nich da- 
wniej mieszkał nawet w gmachn banku włos 
ściańskiego, zapewne aby mógł pilniej czuwać 
nad ezynnościami banku. A jeśli c. k. rząd za- 
wiódł się na swych delegatach, lub jeśli ci de- 
A legaci, przy najlepszych chęciach, nie byli w 
se, stanie należytej kontroli sprawować, obarczeni 
La nrzędowemi czynnościami w namiestnictwie, lub 
jeśli nie rozumieli spraw bankowych, to i na 
je rządzie ztąd ciąży obowiązek, dopomódz do za- 
” słonięcia o ile możności dotkniętych tem zanie- 
dbaniem należytego nađzoru od skutków tego 
WA T > 
pomocy tej może użyczyćrząd bęz wszel- 
kiej szkody dla siebie. Często Bzy Mk widacji 
lub w masach konkursowych prywatnych przed- 
siębiorstw zdarza się, że niema potrzebnej kwo- 
ty do przeprowadzenia likwidacji lub rozwikła- 
nia masy konkursowej. Wtedy likwidatorowie 
lub zarządzcy masy zaciągają pożyczkę, obo: 
wiązując się spłacić ją z pierwszych wpływów. 
Otóż i w tym wypadku może rząd komitetow! 
likwidacyjnenu pożyczkę dać, pod warunkiem, 
iż zwrócona mu będzie z pierwszych wpływów, 
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Jeżeli dr. Sakowicz był przed chwilą tylko 
zadziwiony, to teraz zupełnie osłupiał. Nie na- 
leża: on do ludzi niedomyślnych, a jednak sło- 
wa prezydenta były dlań taką: zagadką, że mi- 
mo wytężenia wszystkich sił umysłowych, nie 
mógł jej rozwiązać. 

Prezydent widocznie nie zamierzał dojo- 
magać mn w tej pracy, Skoro nagle twarz jego 
zpoważniała, spojrzenie zrobiło się surowe, i 
głosem suchym tak dalej mówił: 


"To, coś mój kochany, tu R AE jest 
„-.JEDNIcą.. Kampf nie powinien się nawet do- 
myśląć, "ARE z sobą o tem rozmawiali. Mo- 
ar tylko powiedzieć, że zdaje Se dugi 
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Nordd. Allg. Ztg umieściła trzyszpaltowy 
artykuł, bardzo ostry, w którym występuje 
przeciw nowej „niemieckiej wolnomyślnej par- 
tji“ wprost jako antimonarchicznej. Demokra- 
cja, twierdzi ten artykuł, potrzebuje imienia 
cesarskiego, żeby niem lud za sobą pociągnąć. 
Parłamentaryzm bez króla, jak we Francji, jest 
trudny, szczególnie w początkach; daleko idzie 
łatwiej, jeżeli się pozyszcze króla, szczególnie ze 
starego rodu, aby w imię panów parlamentar- 


k.|nych pozornie rządził. W ten sposób rozpisuje 
się Nordd. Allg. Ztg. dalej. 


W Nowym Szczecinie, na Szlązku pruskim, 
jak doniósł wczoraj telegram, wybuchły rozru- 
chy antisemickie z powodu, że rząd wydał wy- 
rok uniewinniający na Żydów, którzy byli o- 
skarzeni, Że sami tamże podpalili syna- 
goge, aby odjum tego czynu zwalić na chrze- 
ściau. Tłum zbombardował kamieniami kilka 
domów żydowskich i kilku żydów poturbował. 
Do tych ostatnich należy także korespondent 
berlińskiego Tageblałtu. Na miejscu zaburzeń 
zjawiło się tylko kilku żandarmów. 

O zamierzonym zamachu dynamitowym na 
hrabiego Paryża donoszą telegraficznie następu- 
jące szczegóły pod datą 9. bm.: W sobotę o g. 
6. wieczór nadał posługacz publiczny w Lugdn- 
nie małą skrzyneczkę pod adresem: „A monsei- 
gneur le comte do Paris en son hotel rue de 
Varennes 57.“ Adres, który był starannie na- 
pisany, wzbudził podejrzenie, policja otworzyła 
skrzynkę i znaleziono w niej maszynę piekiel- 
ną, nabój dynamitowy, bawełnę strzelniczą i 
kilka różnych pocisków. Jako nadawca figaro 
wał mr. Beker z ulicy des Fenillants; tak na- 
zwisko nadawcy, jak i ulicy są sfingowane. Na 
skrzyni było podane, że zawiera próbki jedwa- 
biu i mosiądzu. — Hrabia Paryża nie bawi o- 
becuie w Paryżu, to też zamach byłby dotknął 
tylko jego domowników. 

zachowanie się Orleanów w ostatnich cza- 
sach obudziło czujność rządu, a choć organ 
Grevego twierdzi, że republice wcale nie grozi 
niebezpieczeństwo i że nie będzie potrzeba użyć 
żadnych gwałtownych środków przeciw hr. Pa 
ryża, to wszystko wskazuje, że agitacja orlea- 
nistowska poważne już przybrała rozmiary. Ro- 
chefort wystąpił z bardzo ostrym artykułem 
. te „Le heure de la resistance", w którym na- 
przód oświadcza, że ministerstwo i lzba s 
przekupne, nie można więe spodziewać się, aby 
wystąpiły energicznie przeciw Orleanom, a na- 
stępnie zwraca się do ludu w tem niebezpie- 
czeństwie, w które rząd z wiedzą i wolą po- 
pchnął republikę. Lud wprawdzie nie ma broni, 
bo mu ją w krwawych dniach odebrano, ale 
armia ma w swem łonie ai o Labordera, 
kvóry w danej chwili posłuży się jej bronią. 
Ostatni czas, aby republikańskie departamenta 
połączyły się ściśle ze sobą. „Naprzód, woła 
Rochefort, naprzód Clemencesu z Montmartre, 
Cambon z Nievre, Tony Revillon z Charonne, 
Gaillard z Vaucluse, Perrin z Limoges! Nade- 
szła godziua, aby do oporu się przygotować. 
Wszyscy będziemy z wami, a jeżeli będziemy 
szczęśliwsi niż 2. grudnia, to za jednym zama- 
chem zgnieciemy z powierzchni ziemi i monar- 
chię Aumalów i republikę F'erryego!* 

Tymczasem skrajni socjaliści naradzają się 
potajemnie, aby wywołać demonstracje uliczne 
z powodn bezrobocia znacznej liczby robotni- 
ków. Rząd niewielką do tego przywiązuje wagę, 
chociaż chmury gromadzą się coraz gęściej, a 
powietrze staje się coraz duszniejszem. 

W St. Ouen odbyło się zgromadzenie socja- 
listów, na którem nawet umiarkowani przyjęli 
groźną postawę. Prezydent republiki przyjmo- 
wał. deputowanych Lefebyra i Lacroix, jako 
delegatów górników z północnych departamen- 
tów. Delegaci przedstawili skargi robotników 
którzy Żądają ankiety robotniczej, a nie rządo- 
wej, i oznaczenia ustawodawczego minimum 
pracy dziennej. Robotnicy z Anzin są w uspo- 
sobieniu pojednawczem, żądają tylko, aby sta- 
rych robotników nie oddalano. Prezydent od- 


— Skoro tak, więc idź prosto do Kampfa 
i działaj, a jeżeli z zadania, jak się tego spo- 
dziewam, zgrabnie się wywiążesz, to możesz być 
pewien, że tego nie pożałujesz. 


To powiedziawszy prezydent powstał i swe- 
mu gościowi na pożegnanie rękę podał.  Mece- 
nas, którego ten zaszczyt bardzo rzadko spoty- 
kał, zaledwie ośmielił się jej dotknąć, poczem 
wśród głębokich ukłonów, wyszedł. P 

Ujrzawszy się na ulicy, stanął i za 
myśleć. 

— Koniecznie musi w tem być €oś ukry- 
tego.. Przedtem ciągle mi powtarzał, Że nie 
zezwoli na koncesję, bobyśmy akcjonarjuszów 
obdarli, teraz zaś nie ma już tych skrupułów, 
i na wszystko przystaje, byleśmy za to hr, 
Czarnokońskiego zrobili naszym prezesem. Za- 
iste, mnie się to nawet w głowie nie mieści... 
Hrabiego nienawidzi, nawet go się boi, a po- 
pieta go i chce mu majątku przysporzyć... Czy 
też jemu niexdaje sję przypadkiem, że jak hra- 
bią wejdzie do naszego towarzystwa to zapo- 
mni o polityce? Nie, prezydent ma za wiele 
znajomości rzeczy, żeby coś podobnego mógł 
przypuścić.. Wszak on wie, że hrabia będzie 
n nas tylko figurantem, więc nie braknie mu 
czasu na prowadzenie polityki... Tak, tak, w tem 
coś tkwi ukrytego... Ale mniejsza o to, niech 
tkwi, byleśmy przytem coś zarobili. 

Podczas gdy mecenas tak rozważał, prezy- 
dent znowu chodził po gabinecie. Teraz był 
trochę swobodniejszy, jakby ma ciężar spadł 
Z serca, 

— Wahałem się długo — półgłosem prze- 
mówił — ale skoro mnie wyzwał, niech się 
więc dowie, czy bezpiecznie Iwa budzić! 


O A OZ 0 nij WEKA K 


przedsiębiorstwa zrujnować, a wtedy los robo- 
tników jeszczeby się pogorszył. Rząd może być 
tylko pośrednikiem, zakońżzył Grevy i zanoto- 
wał sobie ceny pracy ï t. 1. Delegaci o posłu- 
chaniu natychmiast zatełegtafowali do Auzin. 
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Organa hr. Taaffego nie mogły ostatecznie 
pominąć faktu, że pierwszego dnia ogólnej roz- 
prawy budżetowej w Izbie posłów od prawicy 
tylko Czesi głos zabierali, że Polacy zajęli sta- 
nowisko rezerwowane, i nè liście mowców stoi 
zapisany tylko jeden członók Koła poskiego. I 
podnosząc, że powodem tego „niesmaku* ma być 
sprawa gorzelniana i indemnizacyjna (sprawę 
decentralizacji kolejowej półurzęłowcy pomija- 
ją), dodaje Polit, Correspondenz, że ten niesmak 
podobno nie jest zbyt głęboki, i że „już niena- 
leży się obawiać trudności “ze strony Polaków 
co do budżetu*... Co znaczy to powiedzenie pół- 
urzędowe? Czyż może w Kole polskiem zanosi- 
ło się było na odmówienie budżetu hr. Taaffe- 
mu ?... Podobno jest to raczej wmawianie w czy- 
telników, że delegacja nama już się pogodziła 
z rządem. Jeżeli tak, to jest to śmieszna finta, 
gdyż Polacy będą zapewre głosowali przeciw 
niektórym pozycjom budżktu jako niedostate- 
cznym, ale przeciw całeńtu budżetowi nigdy, 
nawet za rządów centraligżycznych nie głoso- 
wali, uważając za zasadę pkrlamentarną, że wo- 
tując budżet, nie wotnje si zanfania będącemu 
właśnie u steru rządowii, ale tylko wotuje 
się potrzebne dla bytu p afh s t w a fundusze. 

Nie możemy pominąć listu z Wiednia, któ- 
ry zamieszcza berlińska Fpst od „swego przy- 
jaciela, dobrze obznajomiorńego z usposobieniem 

ół politycznych“ wiedeńskich. Nawiązując do 
zapewnień pokojowych, złożonych w berlińskiej 
mowie tronowej, pisze korespondent wiedeński: 

„W dyskusjach z ostażnich czasów eo do 
możliwego oddziałania zewpętrznej sytuacji po- 
kojowej na nasze (austrjągkie) stosuhki we- 
wnętrzne, zaajduje się wiele prawdy pomiesza 


nej z fałszami. Sytuacja widce zachęca do przy- | Zdaj 


puszczania, że z utrwaleniśóm pokoju zewnętrz- 
nego, zwłaszcza z.msunięciem możliwości kon- 
fliktu z Moskwą, połączone pą widoki zwrotu w 
naszej (austrjackiej) polityce wewnętrznej. Je- 
żeli się wychodzi z tego zdania, że kardynal- 
nego powodu przychylnej Błowianom polityki 
austrjackiej szukać w tem Bależy, iż na ypa- 


a nawet może osobnego komisarza wydelego- |powiedział wymijająco, powołując się na trak- | wnionej nadał komitywy między Austrją a Rze- 
wać, aby dopełnienia tego zobowiązania do-|taty i konkurencję zagraniczną, która może |gzą niemiecką, to znowu Słowianie mają wszel- 


mieć przyjaciół: to bardzo łatwa ztąd konklu- 
zja, że obecnie z usunięciem obaw konfliktu au- 
stro-moskiewskiego, można inż zerwać z tym 
systemem. Tymczasem tylko warunkowo słu- 
sznem jest przypuszczenie, że nasza polityka 
wewnętrzna stol w związku z zewnętrzną, a 
zwłaszcza przypuszczenie, że politykę wewnętrz- 
ną oddano w służbę zewnętrznej. 

„Wychodzący z tego zapatrywania nie mo- 
gą się powołać na żadną manifestację rządu, 
któraby je potwierdzała, chyba co najwięcej na 
to, że jeśli rząd już nie na dawnej, ale na no- 
wej oparł się większości, uczynił to zmuszony 
przeszkodami, jakie austrjaccy liberały niemiec 
cy stawiali zewnętrznej polityce Austrji, zkąd 
jaścić jako następstwo wynikła owa przychył- 
na Słowianom polityka. Jako prawdę możemy 
jednak tylko to przyznać, że słowiańskie ży- 
wioły Austrji tę wrzekomą konieczność liczenia 
się z nimi ze względu na politykę zewnętrzną, 
starali się wyzyskać celem przeprowadzenia 
swoich życzeń w sprawach wewnętrznych. 

„Co do tego, jużcić nie mogą obecnie ży- 
wioły słowiańskie nie widzieć, że niniejszy 
zwrot w konstellacji politycznej usawa wszelki 
grunt liczeniom na większe uwzględnianie ży- 
czeń słowiańskich ze względu- polityki zewnę- 
trznej. Jeżeli przeto chcemy mówić o oddziały - 
waniu nowej sytnacji politycznej na nasze sto- 
sunki wewnętrzne, to chyba tylko w tym du- 
chu, że era spekułowania stronnictw wewnę- 
trznych na wymogi polityki zewnętrznej jest 
już zamknięta. Sytuacja zewnętrzna jest tego 
rodzaju, że tak Słowianie jak Niemcy w Austrji 
mogą z niej być zadowoleni. 

„Jeżeli Niemcy powinni się cieszyć z zape- 


Kamerdyner drzwi odchylił i rzekł : 

— Ksiądz kapelan. 

— Prosić1 prosić! — prezydent żywo od- 
powiedział, spiesząc na powitanie gościa. Gdy 
ten wszedł, pocałował go w ramię, i za rękę 
wziąwszy, zaprowadził go do kanapy i obok sie- 
bie posadził. — Jak to pięknie, mój dobro- 
dzieja — zaczął wesoło — żeś przyszedł wła- 
śnie teraz, gdy .cię najbardziej potrzebuję. Co 
tam słychać, jest jaka nadzieja ? 

— Nawet pewność, Ekscellencjo. 

-L Więc tak łatwo poszło? 

— Z początku opierał się i bronił jak bo- 
hater, w końcu jednak kapitulował. a 

— Piękny bohater! — prezydent zaszy- 
dził. — Jak widzę, przeczucie nie zawiodło 
mnie, gdym księdzu mówił niedawno, że ten 
człowiek będzie jadł z ręki... A teraz radbym 
usłyszeć jakie są jego warunki, czego żąda ?... 

— Warunki twarde. 

— Doprawdy? Widać że dość wysoko ceni 
swoją cnotę. u 

— I bardzo nawet... Najpierw żąda, aby 
mógł otrzymać wykupno gruntów pod kolej za- 
chodnią, którą na wiosnę rząd będzie budował. 
Następnie pragnie zodtać prawnym zastępca ko 
lei południowej, nakoniec życzy sobie, by która- 
kolwiek z większych instytucyj finansowych za- 
prosiła go na człónka swojej Rady zawia- 
dowczej. 


— Czyli iagęmi słowy — prezydent, pzu- |; 


pełnił — chce od razu sobie zrobić majątek. 
— Nie inączej. METET 
— Ho, ho, jak widzę, pan Grzmotowicz ma 

rozum. A co też nawzajem on nam ofiarnje? 


dek starcia z Moskwa rhtfano w Słowianach | 


i We Lwowió, Sroda dnia 12. Marca 1884. 


DOWA- 


kie powody cieszyć się z nowem ukształtowa- 
niem się naszych stosunków z Moskwą. I cho- 
ciażby może Polacy i Czesi nie byli jednego 
zdania co do tego punktu, to wszelako w obozie 
połskim prędzej czy później będą się musieli po- 


|godzić z sytuacją, zwłaszcza gdy w tym obozie 


już przecie musieli przyjść do przekonania, że 
to rzecz darelana, intrygami lub posądzaniami 
walczyć z faktami dokonauemi. Ze zmienionej 
sytńacji wypływa konieczność, co do spraw we- 
wnętrznych zaprzestać kierowania się powoda- 
mi wyłącznie narodowościowemi a przejść do 
tworzenia stronnictw politycznych.* 

Post nie jest organem szrajbjadów albo 
warchołów politycznych, ale ekscellencyj ró- 
Łżnego rodzaju, mających stosunki z Bismar- 
kiem i dobre stosunki w wysokich sferach za- 
granicznych. Otóż zestawiwszy wywody po- 
wyższej korespoudencji pisma berlińskjego z 
różnorakiemi faktami, jakich doznają Polacy 
w Amstrji od czasu pogodzenia się jej nanowo 
z Moskwą, utwierdzamy się w naszem, już wy- 
powiądanem przekonaniu, że kozłem ofiarnym 
tego zwrotu, czyli raczej powrotu sytuacji ze- 
wnętrznej znowu ci Polacy będą, i czy Taafte 
czy nie Taaffe stoi dzisiaj u steru, różnicy to 
żadnej nie uczyni. Nieszczęściem polityki anstrja- 
ckiej zawsze to było, że podczas gdy Prusy, 
Moskwa, Francja i t. d. nigdy swojej poli- 
tyki wewnętrznej nie robiły zawisłą od wzglę- 
dów na inne mocarstwa, tu przeciwnie nawet 
sprawy handlowe i cłowe podporządkowywano 
względom i M ta rfi polityki zewnętrznej 
Jeden tylko Hohenwart postąpiłby w tym 
względzie tak jak inne mocarstwa postępują, 
ale też dlatego o upadku jego w r. 1871. wie- 
dziano w Berlinie pierwej niż w decydujących 
kołach wiedeńskich. Wysłano do Wiednia ów 
czesnego następcę tronu a dziś króla saskiego — 
i Hohenwart upadł w kilka zaledwie tygodni 
po, wsdauja „manifestu wrześniowego do Cze- 
chów. 


| Cóż robić? Minął Bach i Bnol, minął 
Sęhimerling i Rechberg — a myśmy pozostali! 
aje się, że i przawódzcom naszej delegacji 
snać Ot O. się oczy, jak to sądzimy z wy- 
stąpienia p. Grocholskiego na ostatniem posie- 
dzeniu Koła polskiego. Cokolwiekbyśmy ucjer- 
pieli w skatek nowego względem nas zw.ln 
polityki wiedeńskiej, wszystko wypłaci nam 
stokrotnie uwe przejrzenie, o którem jako nieu- 
curonpem piszę wiedęński przyjaciel. „Postu, 
„bardzo dobrze obznajomiony z vsposobieniami 
wiedeńskich kół politycznych,* a właśnie nam 
przedewszystkiem oczy otworzyć pragnący. 


Korespondencje „Gaz. Nar.* 


Warszawa d. 7. marca. 


(Uezty jubilenszowe. -- Czy Hurko wróci? — 

Warszawskie podatki i policja. — Listy z War- 

szawy do Now, Wrem. -—— Aresztowania. — Szla- 

chta się upomina o prawa; co jej na to powie- 
dziano.) 


W ostatnich tygodniach, mieszkający w 
Warszawie i po za Warszawą Moskale, jakoś 
się rozjubileuszowali. Rocznic podobnych dla 
nich ważnych przypadło dwie, a mianowicie: 
wojny Sebastopolskiej i uwłaszczenia rzekomego 
chłopów u nas, jakoby przez cara Aleksandra II. 

Co do rocznicy pierwszej, ta bez wątpienia 
dla Moskala Żołnierza jest ważną, gdyby nb 
potrafił tylko z niej wyciągnąć odpowiednie 
wnioski, nankę odpowiednią — wyciągając ją 
bowiem, dowiedziałby się, że dzięki zarozumia- 
łości i ciemności rządów zacofanych Mikołaja, 
armia moskiewska była swego czasu najzupeł- 
niej zdezorganizowaną i w porównaniu z inne- 
mi europejskiemi stała o całą skalę niżej, co 
spowodować z konieczności musiało jej klęski; 
po za tem dowiedziałby się, do czego prowadzi 
konserwatyzm i ślepe posłuszeństwo, niczem nie- 
uzasadnione 1 na 


— Nietylko przyrzeka natychmiast porzu- 
rzucić hr. Czarnokońskiego, lecz obowiązuje się 
także wystąpić otwarcie przeciw niemu, i 
udowodnić, że wszystkie .czynności hrabiego 

Waja u niego z pobudek poziomych, nie 
z patrjotyzmu. Do tego celu mają mu posłużyć 
głównie owe trzy uchwały sejmowe, tyczące się 
drogi, rogatki i szkół przemysłowych w. Zawa- 
dowcach, z których każda przynosi materjalną 
korzyść hrabiemu. Grzmotowicz utrzymuje, że 
chociąż hrabia ani sam podań nie wnosił, : ani 
nie był na owem posiedzeniu sejmu, na którem 
rzeczone uchwały zapadły, mimo to ma w ręku 
dowody, że nikt inny tylko on sam -wszystkiem 
kierował. : 


i '— Że tak było, o tem nie wątpię! — pre- 
zydent przerwał. — Gdyby szef sztabu opuścił 
tak jawnie swego jenerała, skandal byłby nad- 
zwyczajny, i pan jenerał musiałby pójść w od- 
"stawkę, ale niestety, cena, za jaką to chce uczy- 
nić, jest trochę za wysoka. Wprawdzie mógł- 
bym mu to wszystko wyrobić, bo przecie mam 
władzę w ręku, ale co dla innych zostanie, je- 
żeli on wszystko zabierze? Przecie prócż pana 
Grzmotowicza, jest jeszcze niejeden potrzebny, 
a trudno żądać by się każdy zadowalniał orde- 
rem lnb jakim tytułem ad Ronores. W czasach, 
jak dzisiejsze materjalnych, takie rzeczy nie po- 
płacają, dziś każdemu trzeba coś namacalńiego 
w rękę wsunąć. Nieprawda, księże kapelanie ? 


— Święte słowa W. Ekscelencji! 


— Tak, tak... jeźli więc pan Grzmotowicz 
chce zrobić interes; nińsi ze swoich żądań toś 
opuścić. Spodziewam się, że ksiądz dobrodziej 
"będziesz na niego w tym kierunku zbawienuie 
oddziały wał, 
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nieoparte. Als podobno ei zbyłych. sebastopol- 
skich oficerów, którzy: się zgromadzili w War- 
szawie w liczkie: kiikunasta+w „russkoni' sobra- 
nii“ dla obchodu pamiętnych die giebie i Mos- 
kwy dni — do refleksji takiqh aie byłi zdolni. 
Widzieć bówięra.pomiędzy nimimożna było po 
większej części: starców, chyba już dziś do czyn- 
nej służby mało zdolaych (np. Siereczynskoj), 
pili więc sobied prawiłi mówki o swem boha- 
terstwie. Jeden z mich nawet, jakiś s>wieczyn 
palaął mówkę, 'w któnej «bardzo nie nie 
i bardzo ostroźnie zresztą, odbiły się echa Sko- 
białewa i Hurki,y jak m aądzić ze sprawo- 
zdahia umieszożonego ` w Warsz. Dniewa. I na 
tem wspomnienie dni wielkich i ciężkich skoń- 
czyło się. i 

Drugą ucztę wyprawili sobie komisarze 
włościańscy powiatów, bliżej-Warszawy położo- 
nych, na pamiątkę — jak wspomniałem — „o- 
swobodzenia chłopów * w roku 1864, przez ca- 
ra Aleksandra II. Jeżeli ci panowie „oswobodze- 
nie* odnosili do moskiewskich stosunków, to 
mieli rację, boć wiadomo że na Moskwie chłop 
był „rabem*, duszą, którą się tak sprzedawało 
jak bydlę, jeżeli zaś chcieli wyraz powyżej wy- 
mieniony do nas odRieść, to co najmniej dowie- 
dli alby nieznajomości stosunków, albo też ule- 
gli prądowi, który pcha Moskałi w Polsce do 
zniwelowania wszystkiego, gwoli porównania 
nas z Moskwą pod względem cywilizacji barba- 
rzyńskiej. 

Czy: tak, czy siak — panom tym nie zawa- 
dzi przypomnieć, że chłopa moskiewskiego ʻo- 
swobodziło* a polskiego „nwłaszczyło* powsta- 
nie polskie roku 1863, nie zaś car Aleksander; 
że co; do polskiego chłopa, : to ten nigdzie w 
granicach Polski, Litwy i Rusi 'nierobił pań- 
szczyzny, 0d chwili ogłoszenia manifesta odno- 
śnego, rządu narodowego w roku 1863. w sty- 
czniu. - Moskale przyszli *x uwłaszczeniem 
dopiero. wtedy, kiedy ono stało się faktem do- 
konanym..Po za tam nadeży: także. wspomnieć, 
że powstanie polskie 1863 .roku głównie wybu- 


|chło skutkiem kwestji społecznej, jaką było 


poddaństwo chłopa, na, interesa =i namiętności 
ludowe rachowało i s-tęgo względu nosiło cha- 
rakter rewolycyjny. dodatni, « w: -przeciwstawie- 
niu rewoluejonizmowi moskiewskiema Milutyna, 
ujemnemu, bo. na dezorganizacji" społecznej i 
niechęciach jednych klas przeciw drugim opar- 
temu. £4e wszystkich powyższych względów u= 
ważalibyśmy «za: właściwe; aby komisarze mos- 
kiewscy w Polsce obchodzili rocznicę nie uwła- 
szczęnia chłopa: polskiego, bo tu nie ma ani ich 
ani cara zasługi, ale-rocznicę 20-letnią “swej 
dezorganizacyjnej. i barbarzyńskiej roboty w 
Polsce. Uczta druga odbyła sią w -. .elu Fran- 
cuskim, przy ulicy Marszałkowskiej. Jaki był 
jej przebieg, nie wiemy, gdyż Dniewn. podaje 
o niej skąpe wiadomości i zapewne ma potemu 
swoje powody. z oskiey je 1 z | 
:  Rogwodzę się szeroko nad temi uczta- 
mi z tego powodn, żę dają one nam ocenić 
całą bezmyślność tak wyższych ofńcórów armii 
jak i urzędników cywilnych moskiewskich — 
którzy w ciągu lat-długich pobytu u nas i nie 
u nas, nic się nie nauczyli i nie nie zapomnieli. 
Przechodząc od tych na pozór. drobnych 
spraw do takieh,. które są donioślejszemi, zan0o- 
tować masimy, iż sfery mniej więcej ZAWSZE dO» 
brze informowane ntrzymują, że Harko  dę nąs 
wróci zapewne jeszcze na czas jakiś, to jest na 
tak długo, póki mu nie znajdą odpowiedniego 
zastępcy i następcy. Przyczyna tego. leży nie 
w czem innem, jak tylko -w zmianie polityki 
zewnętrznej Moskwy, co już raz w_przeszłej mej 
korespondencji zaznaczałem. Zresztą Hnrko so- 
bie podobno na sympatję cara zarobić nie u- 
miał, skntkiem czego jest niewątpliwem, że je- 
Żęli z Warszawy usuniętym zostania, to w Pe- 
tersburgn go nie zatrzymają, ale dadzą mu ją- 
kieś nowe stanowisko... czy odpowiednie, te kwe- 
stja, wobec faktu, że go obecnie nie potrzebują, 
ze względu na przyjażne stosunki z Niemcami, 
równie jak i to, iż Hurko należy do partji, pra- 
gnącej starcia z Prusami. a: 
Tyle co do pana jenerała Hurki i jego u 


— Z największą przyjemnością, Fkscellen- 
cjo. Chociaż jest on moim szkolnym kelegą, 
mało się z nim dotąd komunikowałem, wsze- 
lako teraz zawiążę z nim ściślejszy stosunek, 


„ = Ale a propos, może my go+Aawet wcale 
nie będziemy potrzebowalil — prezydent prze- 
rwał. — Właśnie dziś wspominał mi dyrektor 
policji, że Głrzmotowicz żyje nader wystąwnie, 
ma okazały apartament, lokajów, ekwipaż, =a 
dochody jego są jeszcze bardzo szczupłę. Łatwo 
więc być może, że popadnie w dłagi lichwiar- 
skie; a wtedy kupimy go poniżej ceny szacun- 
kowej. | złęńć i 

— Kto wie,czy nie potrzekhowalibyśmy na 
to zbyt długo 6 — kapelan z aśmięchem 
odpowiedział, — Prawda, że on nie ma majątku 
i dziś robi długi, ale ten człowiek ma. rozum, 
więc łatwo sobie da radę. Z jednej strony nad- 
skakuje hrabinie Albińskiej, której kąsa nie - 
wątpliwie stoi dlań otworem, z drugiej stara 
się o poiażną żonę. 

— Doprawdy ? 

— Tak jes całencja, i kto, wię czy jej 
nie dośtahić. NTO mu m4 to nAżło, byłby 
potęgą. Pm) 

— Więć stara się już o kogo? 

— ©Q pannę Olińską... - 

— Co mówisz, „dobpodziejość ar IW ta 
zapytał jakby z niedowierzaniem =" 
człdwiek miałby. aż. żak wysoko sięgać ? — do- 
dał tonem, na którego dnie było oburzenie. 


(C. d b). 


c» 


rina gadzinowy, w ostatnim swoim numerze, 
pomieszcza czwarty list tego rodzaju, poświęco- 
ny cały opisowi balu, wydanego pod koniec 
karnawału w resursie kupieckiej, na rzecz stu- 
dentów. 

Z listu tego dowiadujemy się, Że na Mo- 
skwie istnieje zwyczaj, czasu balu wysoce ka- 
żdy „czyn poczitywat'* a dowiadujemy z obu- 
rzenia, jakie autor wyraża, z powodu niezaj- 
mowania się. ze strony publicznej, osobą rekto- 
ra uniwersytetu, pana Ławrowskoja. Nadto do- 
wiadujemy się, że oficerowie moskiewscy wojsk 
konsystujących w Warszawie i kraju są wyS0- 
ce niezadowoleni ignorowaniem ich przez towa- 
rzystwo polskie — i nakoniec dowiadujemy się, 
ża w obejściu i zwyczajach polskich panuje pro- 
stota pewna a przy podawaniu jadła i napitków 
niema tych „rozkoszy* w jakich się lubuje ge- 
niusz narodowy moskiewski — dodajmy, zgo- 
dnie ze swą orjentalną cywilizacją! Cały zre- 
sztą list powyższy jest pełen żółci i insynuacji. 
Odpowiadać nań nie warto. 

Co do ignorowania jednak oficerów mo- 
skiewskich przez towarzystwo polskie, musimy 
tu zwrócić uwagę autora listn, iż jest to wyni- 
kiem postępowania z nami ludzi właśnie takich, 
jak ci, którzy podobne listy pisują Gdybyście 
byli innymi i mybyśmy byli innymi. Oddajcie, 
co się należy, będziemy wam przyjaciółmi! Nie 
wadzi tu przypomnieć co w r. 1815 powiedział 
mowca polski, przy grobie Józefa Poniatowskie- 
go. „Braćmi wam być możemy! Niewolnikami... 
nigdy!..* można i to przypomnieć, że: wówczas 
na balach, wydawanych w Warszawie, wszę- 
dzie przyjmowano oficerów moskiewskich. Dziś : 
mutantur tempora.. i będziemy my w nich póty 
niezmienni, póki Moskwa względem nas, nie 
zmieni systemu postępowania. 

Od półtora tygodnia jesteśmy  niepokojeni 
ciągle rewizjami i aresztowaniami. Z soboty na 
niedzielę to jest dnia 1. na 2. marca aresztowa- 
no około 30 osób, po większej części z inteli- 
gencji miejskiej. Powód niewiadomy. Idzie tu 
zapewne nie o co innego, jak 0 poszukiwania 
socjalistów, a może i zmory spisków, któremi 
bezustanku, policja tutejsza jest trapioną. Pod 
jej to zapewne wpływem, oberpolicmajster war- 
szawski, jenerał Buturlin zażądał powiększenia 
polieji o 300 pachołkow, wydatek na eo z kas 
miejskich poniesioenym zostanie w sumie 63.000 
rs. A budżet miejski i tak jest przeciążony po- 
mimo, że Warszawa ma dochodów 952.430 rs. 
powstałych z podatku stałego od nieruchomo 
ści i dodatków najrozmaitszej natur ocząw- 
szy od dzierzawy rybołowstwa na Wiśle, wy- 
najma placów przez przekupniów, latarniowego 
itd. a skończ na podatku od utrzymywa- 
nia służby i psów. Wszystko to jednak nie wy- 
starcza i niedobory przekazują się z roku na 
rok. Obecne powiększenie policji, motywuje się 
tem, że w lecie, skutkiem ożywionego ruchu 
miejskiego, trzeba więcej mieć pod ręką pachoł- 
ków, niź w zimie. To samo było zeszłego roku. 

Dochodzi nas wieść, że w jednej z prowin- 
cji Kongresówki, szlachta wiejska, przypomniaw- 
szy sobie, że istnieje prawo, upoważniające gmi- 
ny do czuwania nad szkołami, o to prawo 
się upomniała u dyrektora odpowiedniej dyrek- 
cji naukowej. Po długiej zwłoce p. dyrektor ra- 
czył odpowiedzieć: że dotąd podobna opieka nie 
okazywała się konieczną!!! Petenci udali się po- 
dobno do instancji wyższej. Powrócą zapewne 
tak samo z kwitkiem. Nie szkodzi to jednak — 
a nieszkodzi dla tego, że tylko przez ciągła u- 
pominanie się, o wykonywanie i stosówanie praw 
CIA: instrukcje -tajne, które nam od- 
dychać ŚZtadzą, zwalone być mogą. 


Posiedzani komitetu pomocniczego 


dla likwidacji b. Zakładu kredytowcgo włościań- 
skiego, d. 8. i 9, marca w sali radnej Wydsiału 
krajowego. 


Obecni: Ks. Adam Sapieha, Badeni hr. Wła- 
dysław, Badeni hr. Stanisław, Bohdan Hipolit, 
Borkowski hr. Mieczysław, Borkowski hr. Wło- 
dzimierz, Brykczyński Stanisław, Dembowski 
Zygmunt, dr. Gross Piotr, dr. Kolischer Józef, 
dr. Kabat Maurycy, Lazarus Maurycy, Obertyń- 
ski Kazimierz, Potocki hr. Artur, Polanowski 
Stanisław, Rieger Władysław, JE. hr. Rusocki 
Włodzimierz, Sanguszko ks. Eustachy, Scipio 
hr. Karol, Simon Kdward, dr. Skałkowski Ta- 
deusz, Słonecki Zenon, Wodzicki hr. Henryk, 
Wrotnowski Antoni, dr. Zgórski Alfred, Zima 
Franciszek. 

Na posiedzenie to przybył także marszałek 
kraj. dr. Zyblikiewicz. 

Obecni nadto kuratorowie: dr. Zdzisław 
Marchwicki i dr. Jan Czajkowski, 

Ks. Adam Sapieha w dłuższem przemówie- 
nin zdał sprawę wyczerpująco i obszernie z do- 
tychczasowych postanowień komitetu pomocni- 
czego, jakoteż i czynności komitetu wykonaw- 
czego. Sprawy te znane są publiczności z poda- 
wanych o nich przez komitet wiadomościach. 

Jednogłośną uchwałą kooptowani zostali na 
członków komitetu pomocniczego panowie: 
Brykczyński Stanisław, Dembowski Zygmunt, 
Franciszek br. Lewartowski, Koziebrodzki hr. 
Szczęsny, Klucki Stanisław, Kochanowski An- 
toni, Obertyński Kazimierz, dr. Albin Rajski, 
dr. Romer Gustaw, dr. Rybicki Alojzy, Romań- 
czuk Julian, dr. Skałkowski Tadeusz, ks. Si- 
czyński Michał, Stadnieki hr. Jan, Stanisław hr. 
Stadnicki, Struszkiewicz Władysław, Vivien de 
Chateaubrun Jan, Wasilko br. Aleksander, JE. 
Wodzicki hr. Ludwik, Zotta Jan. 

Po długieji ożywionej dyskusji, która prze- 
ważnie 'zajęła trzy posiedzenia komitetu w d. 
8. i 9. marca br., przyjęto i uchwalono projekt 
likwidacyjny, który równocześnie się ogłasza. 

Uzupełniono czyli wzmocniono komitet wy- 
konawczy dwoma członkami, na których wybra- 
ni zostali: Karol hr. Scipio i Władysław Rieger. 

Upoważniono wreszcie komitet wykonawczy 
do czynności przygotowawczych w myśl projek- 
tu likwidacyjnego. 

Następne posiedzenie komitetu wykonaw- 
czego wyznaczono na d. 24. marca br. 


Pojekt likwidacji 
byłego Zakładu kredytowego włościańskiego 
uchwalony przez komitet pełny d. 8. f 9. marca. 


I. Komitet wystara się u c. k. rządu o kre- 
dyt dla likwidatorów w sumie 1 miliona zł., 
jakoteż u krajowych instytucji i osób prywa- 
tnych, lub na innej drodze w sumie 250.000 zł., 
z której to kwoty bezzwłocznie lub w miarę za- 
CÓŚ: SP aptacone ps 

a) Ban jowy, kt przys w sty- 
czniu r. b. 3 Konócą zakładowi kred. włościał.| 


skiemu w celu uchronienia go od konkursu 


kwota 175.000 zł. 
z których 120.000 zł. jest hipotecz- 
nie zabezpieczonych. 
b) zapadłe kupony 35.700 „ 
c) reszta wylosowanych listów 
dłażnych i obligacji komunalnych 
(300.000) po 55 pre. 165 000 „ 
d) weksle w obiegu 498.000 „ 
,. ©) asygnaty kasowe i wierzy- 
ciele w rachunku bieżącym 50 pre. 375.000 „ 


1,248.700 zł. 

weksle w obiegu ad d) będą tylko wtedy 

z funduszów likwidacji zapłacone, jeżeli przyj- 

dzie do skutku ugoda z członkami Rady za- 

wiadowczej i dyrekcji b. Zakładu kredytowego 

włościańskiego, mocą której zobowiążą się przy- 

czynić ze swoich funduszów w odpowiedniej 
wysokości do przeprowadzenia likwidacji. 

II. Likwidatorowie udadzą się do repre- 
zentacji powiatowych i całego obywatelstwa 
kraju z prośbą o pomoc i przyspieszenie spłat 
u dłużników włościańskich. 

Celem ułatwienia tych spłat przyjmować 
będą likwidatorowie bez wypowiedzenia i opłat 
za nie, spłaty kapitałn w listach dłnżnych, li- 
cząc je al pari, a wszelkie procenta zwłoki od 
dnia 1. stycznia 1884. r. narosłe, zredukują na 
6 pre.; co do dalszych zaś ulg dla dłużników 
robić będą likwidatorowie układy w poszcze- 
gólnych wypadkach, wszakże w takich grani- 
cach, iżby całość interesu likwidacyjnego we- 
dle projektowanego niniejszego planu, w osta 
tecznym rezultacie njmy nie doznała. i 

III. Kupony od listów dłużnych i obligów 
wypłacać będzie likwidacja począwszy od 1. 
lipca 1884. r. w wysokości 50 pre. wartości 
kuponowej. > 

Losowania zaś pozostałych w obiegu listów 
i obligów odbywać się będą raz do roku po- 
cząwszy od 1. lipca 1885. r. w ten sposób, że 
do losowania tyle przyjdzie listów i obligów, 
ile fundusz umorzenia poprzedniego rokn w ka- 
pitale przyniesie. Z funduszn tego wypłacać 
się będzie za wylosowane listy i obligi 55 prc., 
pozostawiając 45 pre. jako oddzielną rezerwę. 
Rezerwa ta służyć będzie w pierwszej linii na 
zabezpieczenie właścicielom listów i obligów 
jeszcze niewylosowanych wypłaty zaliczki w 
wysokości 55 pre., o ileby w dalszym biegu lo- 
sowania w tej samej wysokości pokrycia hipo- 
tecznego dla swych walorów nie znaleźli, — w 
drugiej zaś linii po uskutecznionej wypłacie 
56-prc. zaliczki wszystkim w, ciągu likwidacji 
wylosowanym efektom, służyć będzie ta rezerwa 
na wypłatę dalszych przypadających im dopłat. 
Ztąd też każdy posiadacz listów dłużnych i o- 
bligacji, otrzyma po wylosowaniu tychże i wrę- 
czeniu 55-pre. zaliczki w zamian za wylosowany 
walor asygnację, uprawniającą go do podnosze- 
nia w właściwym czasie przypadających na nie 
dopłat. Dopłaty te rozdzielane będą w równej 
mierze pomiędzy wszystkich właścicieli powyż- 
szych asygnacji po zupełnem umorzeniu i ścią- 
gnięciu z obiegu wszystkich listów i obligów. 


wów, dowodzących sposobu postępowania rządu | dzić, żei obszarom dworskim niemającym gorzelni, 


wobec Galicji, gdy Czas przez ślepy serwilizm 
poważa się podsuwać wystąpieniu przeciwko 
rządowi p. Grocholskiego motywa błahe, i za- 
rzucić tak wytrawnemu szermierzowi parlamen- 
tarnemu wręcz poddawanie się chorobliwym wpły- 
wom złego humoru. Przytoczymy tu w stresz- 
czeniu przemówienie p. Grocholskiego na posie 
dzeniu Koła z dnia 8. b. m. wedle Dz, Pol, aże- 
by czytelnicy sami mogli sądzić, czy zasługuje 
on na tak ubliżający sąd jakiego doznał ze 
strony Czasu. P. Grochols! i mówił: 

„Sytuacja w ostatnielY kilku latach zmieni- 
ła się znacznie. Dawoiej rywiliśmy różowe na- 
dzieje, że rząd coś zrobi Kila kraju. Rząd ziścił 
wprawdzie nadzieje niektórych nieuprawnionych 
dotychczas narodowości, „ecz tylko po części, i 
to części małej i zrobił akże coś dla kleryka- 
łów. Teraz wszakże Koło domaga się 
nwzględnienia niezbędnych intere- 
sów krajn w sprawach gorzelnianej, 
kolejowej i należytościowej, a rząd 
albo występujs z wnioskamiszkodli- 
wemi dla kraju, albo nie popiera żą- 
dań jego. Stan fnansów nie poprawił się od 
roku zeszłego, a ptojekta, mające na celu jego 
poprawę, nie mogą być przyjęte. Z tego wszyst- 
kiego wynika, że położenie mowcy, broniącego 
polityki Koła wobec rządu, będzie niebez- 
piecznem. 

„P. Grocholski nie skończył jeszcze mówić. 
kiedy się drzwi otworzyły i wszedł ks. Adolf 
Schwarzenberg, jako poseł od klubu czeskie- 
go. Powitano go ze zwykłą w takich razach 
ceremonią, ti wszyscy posłowie polscy powstali 
z miejsc, a dyskusja przerwaną została w ten 
sposób. Ks. Schwarzenberg oświadczył, że klnb 
czeski w przykrem znajduje się położenin wobec 
rozpoczynającej się nazajutrz rozprawy, gdyż 
dotychczas tylko ośmiu Czechów zapisało się do 
głosu. Prosi zatem, aby Koło i od siebie mow- 
cę wyznaczyć zechciało. 

„P. Grocholski oświadczył na to, że 
właśnie toczy się rozprawa nad tem pytaniem, 
czy kto ma mówić z Koła, i że wobec stanu 
spraw gorzelnianej, kolejowej i należytościo- 
wej, Koło niema powodu angażować się dla 
rządu.“ 

Tak mówił p. Grocholski. Delegacyjny ko- 
respondent Czasu hazywa zaś to wystąpienie 
„niewczesną demonstracją* i tak je osądza : 

„Niepodobna nie zadać sobie pytania, czy 
jest teraz właściwa chwila do naruszania tego 
przyjaźnego stosunku, jaki przez lat pięć trwał 
między Kołem polskiem a większością i rzą- 
dem, trwał zaś, jak to każdy przyznać musi, 
nie ze szkodą dla kraju. W sprawie indemniza- 
cyjnej, gorzelnianej, w sprawie należytości skar- 
bowych i organizacji zarządu kolei posłowie 
polscy w takim tylko razie mogą coś dla kra- 
ju uzyskać, jeśli rząd i większość będą upatry- 
wać w Kole polskiem swą główną i niewzruszo- 
ną podporę. 

„Z wczorajszej uchwały i rozpraw, które 
ją poprzedziły, będą wyprowadzane wnioski, 


Wylosowane do dnia 1. stycznia 1884 r.|jakoby Koło zachwiało się w swym dotychcza- 


listy dłużne i obligacje komunalne (Ic) otrzy- 
mają jednak przed później wylosowanemi pierw- 
szeństwo, to jest otrzymać muszą przedewszyst- 
kiem zaspokojenie resztujących 45 pre. nim na- 
stąpią dalsze wypłaty za listy i cbligi podczas 
likwidacji wylosowane na wyżej wskazane asy- 


gnacje: -. 

Tv. Skoro zaliczki ad I. przez likwidatorów 
spłacone zostaną i skoro przez upłaty dłużni- 
ków lub wykupno przez likwidatorów z wolnej 
ręki listów i obligów , zrównoważy się ilo 
tychże w obligu będących z kwotą pożyczek 
hipotecznych, wtedy wszystkie wpływy z likwi- 
dacji, nienależące do fanduszu umorzenia ad III. 
rozdzielać się będzie w stosunku procentowym 
między właścicieli asygnat kasowych i tych 
wierzycieli, którzy dopiero (ad I e) 50 pre. za- 
liczki na swe pretensje otrzymali. 

Od 1. stycznia 1884 r. aż do tego czasu 
opłacać się będzie wierzycielom tej kategorji 
po 3 pre. w stosunku rocznym do resztujących 
ich pretensyj. „a | 

Po zupełnem zaspokojeniu tych wierzycieli 
wpływać będą wszystkie dochody z likwidacji 
do funduszu umorzenia danego rokn, względnie 
do oddzielnej rezerwy ad III dla właścicieli 
listów i obligów. 

Przeprowadzenia tego planu likwidacyjnego 
podejmuje się komitet, jeżeli : 

1. wszyscy wierzyciele przyjmą bez zastrze- 
żenia warunki przez komitet uchwalone i po- 
stawione. 

2. walne zgromadzenie b. Zakładu kredy- 
towego włościańskiego wybierze tych likwida- 
torów, których mu wskaże komitet a zarazem 
wybór tychże zawisłym uczyni od prawomocnej 
ich deklaracji, iż poddają się kontroli i nadzo- 
rowi tegoż komitetu. 

Jeżeli e. k. rząd kredytu ad I nie udzieli, 
lub jeżeli układu powyższego wierzyciele b. 
Zakładu kredytowego włościańskiego nie przyj: 
mą, albo jeżeli walne zgromadzenie warunkom 
powyższym się nie podda, uważa komitet zada 
nie swe za spełnione, o ile nie uzna za stogo- 
wne zamienić się wyłącznie w komitet opieki 
nad Jadujócią wiejską, dotkniętą katastrofą b. 
Zakładu kredytowego włeściańskiego. 


Demonstracje p. Grocholskiego. 


W dzisiejszym numerze Czasu znajdujemy 
list z Wiednia, zawierający tak dotkliwą, tak 
obrażającą krytykę zachowania się Koła pol- 
skiego wobec rządu z okazji rozprawy budże- 
towej, w szczególności zachowania się prezesa 
Koła, dr. Głrocholskiego, z jaką dotąd nigdy je- 
szcze nie zdarzyło się nam spotkać — chociaż, 
wyznejemy to z całą szczerością, sami nieraz 
z rozmysłu daleko zapędziliśmy się w krytyce 
polityki Koła polskiego, w takich mianowicie 
momentach, gdy sądziliśmy, iż gorętszy ton 
prasy jest niezbędnym dla poparcia usiłowań 
Koła w pewnych specjalnych sprawach krajo- 
wych. Nigdy jednak nie doszliśmy ani my, ani 
o ile pamiętamy, żaden inny z dzienników po- 
krewnych z nami poglądów do tego stopnia, a- 
żebyśmy poważyli się nazwać uchwałę Koła, 
powziętą po dojrzałej i wyczerpującej rozpra- 
wie objawem jakiegoś „złego humoru“, tj. niby 
kaprysem, który nie zasługuje na to, aby był 
serjo traktowany. Nigdy też żaden z najgoręt- 
szych przeciwników p. Grocholskiego nie ośmie- 
lił się uczynić mu zarzutu podobnego, jaki mu 
dziś ciska w oczy delegacyjny korespondent 
Czasu, że prezes Koła, bez racji poważniejszej, 
li tylko pod wpływem „złego humoru“ stawia 
na kartę doniosłe sprawy kraju i przyszłość 
całej polityki prawicy: dlaczego? — Oto jak 
się Czas wyraża: „dla 41, mówię: Czterdziestu 
i jednej gorzelni podolskich l...* 

Pan Grocholski przytoczył cały szereg do- 
niosłych, przez całe lata ciągnących się obja- 


sowym kierunku. Miejmy nadzieję, że nie spra- 
wdzą się te wnioski; alə można się obawiać, że 
jak każdy błąd polityczny odkupionym być mu- 
si, tak też i Koło polskie chwilę złego humora 
będzie musiało ustępstwami na innem może po- 
la odkupić. Zapytacie zapewne, zkąd: się naraz 
wziął ów kwas i zły humor w Kole. Trudna na 
to pytanie odpowiedź, bo w Życin politycznem 
często na jeden, jakkolwiek drobny skutek, kil- 
ka przyczyn się składa, 

„Najgłówniejszą jednak, a przynajmniej naj- 
widoczniejszą z tyth przyczyn jest znana wam 
sprawa większych. gorzelmi rolniczych, sprawa, 
która do tego stopaia rozjątrzyła umysły, iż 
dają się słyszeć , głosy, i to głosy poważne i 
bardzo poważne, iż należy przeciw całej usta- 
wie głosować, jeżeli rząd i większość nie przy- 
staną na to, iżby „większe galicyjskie gorzelnie 
pozostawione były przy dotychczasowem, ry- 
czałtowem opodatkowaniu. Że rząd nie może 
a sprzymierzone kluby, właśnie przez wzgląd 
dla rządu, nie choa przystać na to żądanie Po- 
laków, to wam już wiadomo. Przyszłoby więc 
Kołu polskiemu, idąc za powagą, której się nie 
zwykło opierać, głosować w ważnej dla skarbn 
Sprawie przeciw rządowi i przeciw sprzymie- 
rzonym klubom, a co najgorsza, głosować łą- 
cznie z lewicą, której członkowie oświadczają 
się w komisji za wnioskiem rządowym, która 
jednak, wierna swej opozycyjnej roli, przygoto 
wuje się już do głosowania z Polakami, byle 
rządowi dotkliwą zadać klęskę. 

„Na szczęście nowella gorzelniana nie przyj- 
dzie na stół Izby: przed końcem rozprawy bu- 
dżetowej. Będzie więc dość czasu na to, Żeby 
się dokładnie rozpatrzyć w tej sprawie i z roz- 
jątrzenia ochłonąć. Będzie czas rozważyć, że 
chodzi tu ty!ko o, 41 gorzelni, to jest o te, któ: 
rych objętość nie przechodzi 60 hektolitrów. 
Owe gorzelnie, których objętość przenosi po- 
wyższą cyfrę, zostały jnż opuszczone przez naj- 
Żarliwszych obrońców gorzelnictwa krajowego. 
Między temi 41 gorzelniami, o które walka się 
toczy, jest dziewięć takieh, w których objętość 
kadzi zacierowych nie przenosi 50 hektolitrów. 
które więc bez znacznego nakładu i bez dotkli- 
wego dla rolnictwa uszczerbku mogą sie zredu 
kować do przepisanej nowellą objętości 45 hek- 
tolitrów. Pozostaje rzeczywiście na pięćset go- 
rzelni, istniejących w Galicji, 32 takich, któ- 
rym poprawka p. Czajkowskiego przyniosłaby 
ulgę w opodatkowaniu, ulgę, której im odma- 
wia układ między rządami zawarty. Chodzi 
więc w istocie o rzecz, nie tak znów nadzwy 
czajnej wagi, ale skutki fałszywego krokn mo- 
głyby być wagi nadzwyczajnej.* 

Gdyby zresztą ktoś zechciał oceniać po- 
budki i wartość „demonstracyj" p. Grocholskie- 
go przeciwko ministerstwu nawet ze stanowi- 
ska, jakie mu Czas podsuwa, tj. z punktu wi- 
dzenia „41 gorzelni podolskich*, to jeszcze i w 
takim razie nie byłby powód jego wystąpienia 
tak bagatelnym, jak Czas sądzi. Z kwestją go- 
rzelnianą łączy się bowiem nierozdzielnie sy- 
stem urządzenia gospodarstwa rolnego na wiel- 
kich obszarach ziemskich, a nagły przewrót w 
tym względzie, jaki spowodować musi projekto- 
wana przez rząd ustawa, będzie nowym ciosem 
dla materjalnego stanu posiadaczy wielkich po- 
siadłości ziemskich, co znów, jak to może Cza- 
sowi wiadomo, wobec panujących u nas stosun- 
ków, ma niezaprzeczenie ważną społeczną 1 na- 
rodową doniosłość. , 

Mylnie wywodzi korespondent banku iż w 
tej sprawie chodzi tylko 0 interes 41 gorzelni 

odolskich, zacierających między 45 a 60 he- 
tolitrów. O tych najmniej chodzi, bo tym nie 
tyle szkody przyniesie gdy zrednkują swe go- 
rzelnie do 45 hektolitrów. Tu chodzi o tych, 
którzy zacierają powyżej 60 hektolitrów, bo 
tych gospodarstwom  wielkoobszarowym zredu- 
kowanie o połowę lub więcej gorzelń zada cioa 
stanowczy. 

Zreszą nie będziemy się nad tem rozwo- 


a podnoszącym uprawę rolniczą ziemi prz.ę2 88- 
dzenie wielkiej ilości kartofli, przyniesie *20wo 
projektowana ustawa fatalne szkody. Ale tego 
korespondent rozumieć nie chce, bo jemu © co 
innego chodzi, o nierobienie kłopotów sferom, 
którym pomagać usiłuje. 4 


O emigracji do Ameryki: | 


IL. 


Porozrzucane fermy na wielkich przestrze- 
niach, połączone są w gmiay dla podziału poli- 
tycznego, bez związku między sobą co do ży- 
cia społecznego; sąsiad sąsiadowi jest obcym, 
jeden przybył z Niemiec, drugi zaś z nad brze- 
gów Wisły, — ten ulega innym zwyczajem, 
tamten czuje odmienne potrzeby, — obaj Są 
cudzoziemcami na tej samej ziemi, pozbawieni 
uczuć, które wyradza wspólna ojczyzna, wywią- 
zując solidarność w dążeniach i pracy. Oboję 
tność, samolnbstwo są tego położenia wynikiem, 
nikt nie odczuje bliźniego nieszczęścia, nikt 
nie podziela jego uciechy; między ludźmi nowy 
pizybysz jest pustelnikiem, gdyż nic go nie 
wiąże do sąsiada, który jak on wyziera z tę- 
sknotą dnia wybawienia, marząc o odległej 
swojej ojczyźnie. Fermy nowo się kolonizujących 
przybyszów z Europy, są to drewniane domy 
ze stajnią na bydło. nigdzie nie widać zie- 
lepi sadów lub ogrodów warzywnych; z po- 
spiechem do koła poorana rola, z domem po 
środku, jest całem gospodarstwem, odłegłem o 
kilometrów kilka od najbliższego sąsiada. Je- 
żeli nie ma zapasów na kilka tygodni w po- 
rze burz i uraganów, wymiera z głodu cała 
rodzina z inwentarzem; komunikacja jest nie- 
możebną, gdyż wichry unoszą wszystko co prąd 
ich natrafi — dlatego z przezorności pod po- 
dłogą każdego domu wykopuje się jama z wie- 
kiem, w której przy nastających nraganach 
kryją się mieszkańcy ze swojem mieniem w przy- 
padku zerwania domu nagłem uderzeniem wia- 
tru. Wichry takie trwają czasem do dni czter- 
nastu w środkowej Ameryce, w Stanach na za- 
chód od Atlantyku położonych, do których jako 
najmniej zaludnionych wyprawiają emigrantów 
Europy. 

Osobne towarzystwa spekulujące na przy- 
byszów, dostarczają domy mieszkalne drewniane. 
których wiązba wyrabia się w lasach Kanady, 

Części zrębn dostarczone, zbija się gwoź- 
dziami, dach deskami i asfaltowaną płachtą 
kryty, kuchenka żelazna ulokowana, stanowi 
całe mieszkanie; do wyżywienia masz kilka- 
dziesiąt, sto, lub paręset hektarów czworobo- 
kiem do koła ; jeżeli masz kilkanaście dolarów 
jeszcze w kieszeni, po opłaceniu domu — nie 
zginiesz z głodu, w miasteczku o mil kilka 
czycha już spekulant na twoje fundusze, aby 
cię obrać do czysta i zabezpieczyć sobie no- 
wego klienta, gdyż jemu opłacać się będziesz 
przyszłemi twojemi produktami — nie widząc 
nigdy grosza. 

Kawa gotowana w kotłach i chleb pszenny 
w kształcie naszych bab wielkanocnych, stanowi 
całe wyżywienie fermerów ; w okolicach miast 
tylko wielkich dostać można jarzyn i mięsa. 

wyćzajnem pożywieniem jest, jak mówiłem, ka- 
wa z mlekiem jako zupa z chlebem na zakąskę 
i to trzy razy na dzień; tak Żyje ten co ma 


1000 jak i ten, któren uprawia tylko 50 hek-| ` 


tarów ziemi, gdyż majątek w ziemi w tych 
okolicach nie robi różnicy w óostatku. Narzę- 
dzia, maszyny i inwentarz są podstawą zamo- 
Źności i służą w Ameryce za podstawę opodat- 
kowania; od ziemi nie nie opłacasz tylko od 
ruchomości, które ci służą do eksploatacji i one 
84 miarą siły gospodarstwa. 

Ten stan społeczny kolonistów, zdziczałych 
odosobnieniem, bez najmniejszego Życia intelek- 
tnalnego, oddziaływa fatalnie na ludność rol- 
nictwem się trudniącą, wyradzając demorali- 
zację; częste zbrodnie i oszustwa rafin owane, 
a to tylko w celu wyłudzenia i uzyskania po- 
trzebnych środków do wydobycia się z położe- 
nia, które przy osiedlenin wydawało się być 
zyskownem, zabezpieczającem wyżywienie i za- 
robek. 

Sytnacja ta wyrodziła z potrzeby tak na- 
zywane prawo doraźne czyli lynchowanie, wy- 
konywane karą śmierci na zbrodniarzach przez 
współobywateli. Jeżeli jaki awanturnik, wyzy- 
skiwacz bezwstydny, posuwa aż do oszustwa 
swoje spekulacje z widoczoą krzywdą drugich i 
staje się niebezpiecznym społeczeństwu, to to 
społeczeństwo, bez interwencji sądów, w krótkiej 
drodze, usuwa go z tego Świata przez powie- 
szenie. 

Najczęściej się to praktykuje, jeżeli zacho- 
dzi obawa, Że zwykłe sądy pizez różne wpływy, 
osobliwie gdy skompromitowany jest zamożny, 
przewlozą a może i usnuną jego nkaranie. 

Dwunastu obywateli, poroznmiawszy się, 
jednogłośnie wydawszy wyrok, porywają skaza 
nego z ulicy, Z mieszkania lub nawet ze strze- 
żonego więzienia — wykonują na nim wyrok 
smierci i sprawa cała j st załatwioną — unika- 
jąc wszelkich formalności i długich procesów. 

Kara zwyczajnie jest sprawiedliwie wymie- 
rzona i rzadko bywa aktem prywatnej zemsty, 
złości lub ubocznej intrygi, jest tylko spo- 
wodowana konieczną potrzebą usunięcia złego, 
szkodliwego dla społeczeństwa pokrzywdzonego. 

Wolność indywidualna nieograniczona w 
Stanach Zjednoczonych Ameryki, osobliwie w o- 
kolicach odległych od miast głównych, wyradza 
ucisk pojedynczego, zmuszając go do poddania 
się zwyczajom nieokrzesanej części ludności, po- 
zbawionej wszystkich względów przyzwoitości 
do zachowania potrzebnych wobec drugiego. 

Bezwględność ta uwydatnia się najwido- 
czniej w zebraniach publicznych i podróżach 
kolejami. Q 

Pociągi kolei amerykańskich nie mają po- 
działu na klasy jak w Europie, gdzie każdy 
podług swego wychowania i zwyczajów szukać 
sobie może towarzyszów podróży, odpowiednich 
swemu zapatrywaniu i wykształceniu. 

„Tam podróżujący jest towarem, i pakowa- 
ny jest do wagonu lub mieści się gdzie zuaj- 
dzie możebność i płaci od odległości transportu 
swojej osoby. Nieokrzesahi yankesy, gryząc 
tytoń, obpluwają kobiety, awanturnicy, wędro- 
wni szarlatany, ajenci różnych sekt i towa- 
rzystw perorują i wygłaszają najdziwaczniejsze 
teorje polityczne i religijne, zarzucając cię pro- 
gramami, szukając zwolenników. 

Republikanie, demokraci, sekciarze, kwa- 
kry, mormony, monopoliści, socjaliści, w gło- 
śnych dyskusjach, często w bitki się zmieniają- 
cych, przygłuszają przerażający gwizd maszyn, 
nie dając ci spoczynku ani wytchnienia — pie- 
kio dantejskie zdawałoby się rajem dla Euro- 
pejczyka, obcego tym obyczajom. 

Wolność osobista zmienia się w tyranię, 
nieznośny ucisk gawiedzi nad osobą, nad twoją 
istotą — jesteś wśród wolności niewolnikiem 


drugich. W Ameryce, na kolejach, nie masz ża- 
dnych przezorności, zarządzanych w celu bez- 
pieczeństwa osoby ; spadniesz z wagonu, to two- 
ja wina, zadusisz się, jest twoją nieostrożno- 
ścią, siadłeś w inny pociąg, a zamiast do Fran- 
cisco, powleczono cię do Chicago, jest twoją 
nieuwagą, jesteś wolny, panem swojej woli, za- 
płać raz drugi, pojedziesz do San Francisco — 
wysiadaj, wsiadaj jak sobie życzysz, pociąg sta- 
nie, wysadzi cię w stepie, rób, jak sam uważasz 
najlepiej. 

Ani stacji, ani barjer, ani biletów; przy- 
rząd gwizdania na maszynie przerażający, spę- 
dza trzody bydła, ludzi lub transportu z torów, 
jak nie ustąpią, są przejechane, przestroga 
była dana, i na tem koniec. Wsiadłszy do wago- 
nu pociągu, który odpowiednio do kierunku twej 
podróży, ma odchodzić, — zjawia się ajent i 
pyta gdzie jedziesz, a zapłacisz od mili tyle a 
tyle-, wysadzi cię tam, gdzie zechcesz, — czy 
to n. „ tepie, czy to w lesie, lub mieście — jest 
to ra m obojętna rzucić mu towar, gdzie jest 
przezozęony. Stoisz na poln a pędzi pociąg, 
dajesz ak, by się zatrzymał, gdyż chciałbyś 
ładowaś,'owary lub odbyć podróż tam, gdzie 
ci wypa” ,. — pociąg posłuszny twej woli, za- 
trzyma $: gdyż zbierać pasażerów i towary do 
transport® test zadaniem towarzystwa; chwilo- 
wą stratę asu wynagrodzi pędem szalonym, 
gruchocąc „ drodze nieostrożnych i inne prze- 
szkody, lubę\im zgruchotany, wywróci się, ście- 
ląc trupów Lcjannych dokoła, 

dy, 


w 


Ww sprawi pisarzy gminnych. 


W ubiegłym troku poruszył wydział kra- 
kowskiego Towarżgstwa oświaty ludowej sprawę 
zniesienia chajderńsw, wzywając wszystkie wy- 
działy Rad powiatśwych do poparcia w sejmie 
tej dla naszego spyłeczeństwa ważnej sprawy. 
Z radością przychotwi zapisać, że liczny szereg 
petycyj wniesionych do zeszłorocznego sejmu 
wzmocnił doniosłe znaczenie pomyślnego a sku- 
tecznego sprawy załatwienia, a mianowicie po- 
parły naszą petycję wydziały Rad powiatowych 
w Brzeskn, Staremmieście, Ropczycach, Jaśle, 
Rohatynie, Kolbuszowej, Myślenicach, Brzozo- 
wie, Rawie, Brodach, Żółkwi, Tarnowie, Kału- 
szu, Jarosławiu i Żywcu, oraz Towarzystwa 
oświaty ludowej w Rzeszowie i Stanisławowie. 

Obecnie odzywamy się w sprawie równie 
ważnej i szybkiego a staaowczego przeprowa- 
dzenia wymagającej. Jest nią sprawa pisarzy 
gminnych. Wypracowany memorjał wskaże naj- 
lepiej powody, dla którychśmy się tą sprawą 
zajęli. Memorjał ten wnieśliśmy byli podezas 
ostatniej sesji sejmowej do komisji włościań- 
skiej. Gdy jednak sprawa jest bardzo ważną i 
w odwłokę pójść nie powinna, a w komisji 
wspomnionej dla sprawy tej niedosyć gorącym 
przejęto się zapałem , przeto wydział krakow- 
skiego Towarzystwa oświaty ludowej na posie- 
dzeniu 7. grudnia z. r. uchwalił rozesłać tenże 
memorjał do wszystkich wydziałów Rad powia- 
towych i innych odpowiednich instytucyj z 
uprzejmem wezwaniem, aby sprawę pisarzy 
gmianych przez wniesienie podobnej do naszego 
memorjału petycji podczas najbliższej sesji sej- 
mowej poważnym swoim głosem poparły i w 
ten sposób do jej stanowczego a pomyślnego 
załatwienia się zechciały przyczynić. 

Na tem atoli miejscn mnsimy zwrócić szcze- 
golog uwagę na główne w tej kwestji m >ruenta. 
zkoła powinna być w gminie ogniskiem oświa- 
ty ludu i wzbudzać w nim zaufanie, że istnie- 
je dla dobra i oświecenia młodego pokolenia 
gminy. Tymczasem nierzadko się trafia, że lud 
nasz pogląda na szkołę i nauczyciela z niedo- 
wierzaniem, a czasem może nawet z niechęcią. 
Jeżeli tedy nanczyciel zbliży się do gminy przez 
chętne i sumienne zajęcie się jej sprawami, a 
mając odpowiednią kwalifikację i pozwolenie 
władz, poprowadzi te sprawy wzorowo i z ko- 
rzyścią dla publicznego dobra: pozyska sobie 
tem samem zaufanie gminy, w skutek czego oj- 
cowie będą nważali nauczyciela jako niezbędne- 
go doradcę i Lore e w sprawach gospodar- 
skich i gminnych i odwdzięczą się za to nie- 
tylko nfnością i opieką dla niego í szkoły, ale 
będą mieli za swe najświętsze zadanie przy- 
czyniać się wedle sił do rozwoju szkoły. Nau- 
czyciel ludowy jako pisarz gminny nie będzie 
wspierał pieniactwa, bo nie będzie mu zależało 
na wyzyskiwaniu gminy, lecz owszem na jej 
dobru, on nie będzie trwonił i niszczył mająt- 
ku gminnego, lecz owszem starać się będzie o 
jego powiększenie. Ważną bardzo jest i ta oko- 
liczność, że nauczyciel lułowy uzyska legajny 
dodatek do swojej płacy, co go zachęci do tem 
gorliwszego spełniania swoich obowiązków, tem 
więcej, że dochód ten będzie wpływał bezpo- 
średnio od rodziców tych, co w szkole oddani 
są jego pieczy; do polepszenia zaś w ten spo- 
sób bytu materjalnego nanczyciela fundnsz szkol- 
nt nie bęłzie potrzebował wydać ani grosza. 
Z wieln stron, a także w komisji włościańskiej 
podnoszono wątpliwości i poniekąd zarzuty, że 
nanczyciel ludowy mając oddane pisarstwo gmin- 
ne. będzie zaniedbywał obowiązki szkolne i 
często miał sposobność zaglądania do kieliszka. 
Płonnemi są te obawy. Nauczyciel wie, że głó- 
wiiem jego polem działania jest szkoła, pisar- 
stwo zaś musi uważać jako poboczne zajęcie i 
to zależne od zezwolenia władz, które w każ- 
dej chwili odjęte być może. Nauczyciel podle- 
gający władzy szkolnej, grozą utraty posady, 
nie wykroczy z pewnością przeciw swym szkol. 
nym powinnościom, a poświęcenie najwięcej go- 
dziny czasu codziennie poza szkołą na sprawy 
gminne, wypełnieniu obowiązków nanczyciel- 
skich nie stanie na przeszkodzie. 

Krom tego, sprawy będą załatwiane prz 
nanczyciela albo w mieszkaniu jego, albo w 
rzędzie gminnym, a nigdy — jak to czynią do- 
tychczasowi pisarze gminni — w karczmie; po- 
waga więc urzędu gminnego na tem zyska, & 
usunie się sposobność używania wódki wtedy, 
gdy chodzi o sprawy gminne. Dotąd mimo, że 
nauczyciele ciągle obcują z członkami gminy, 
nie zarzucono im braku trzeźwości; spodziewa- 
my się zatem, Że to nie nastąpi i wtenczas, gdy 
ten Jnb ów będzie pisarzem gminnym; bo nau- 
czyciel poza godzinami szkolnemi i poza pracą 
dia szkoły będzie miał czas zajęty pracą umy- 
słową dla dobra gminy poświęconą. Zwrócić u- 
wagę trzeba i na to, że przez proponowane w 
petycji uchylenie art. 18. ustawy szkolnej, za- 
braniającego wprost nauczycielowi zajmowania 
się pisarstwem gminnem, nie stawia się bynaj- 
mniej zasady, że każdy nauczyciel wiejski ma 
być zarazem pisarzem gminnym. Nadanie tego 
urzędu gminnego nauczycielowi winno być za- 
wisłem od wzajemnego porozumienia się Wy- 
działu Rady powiatowej z Radą szkolną okrę- 
gową i opierać się na pewnych kwalifikacjach. 
Mianowicie ten tylko nauczyciel będzie mógł 
otrzymać rzeczony urząd, którego zdolność, gor- 
liwość i piłność dadzą rękojmię, że przyjmując 


nowe obowiązki, obowiązków szkolnych nie za- 
niedba. Ustęp jednakowoż ustawy szkolnej (art. 
18.) wprost takiemu nadaniu przeciwny, musi 
być uchylony. 

Rzuciliśmy tych kilka myśli w tym celu, 
aby pornszonej w memorjale sprawy doniosłość 
tem lepiej uwydatnić. 

Niniejszem udajemy się z uprzejmem we- 
zwaniem o poparcie tej ważnej dla naszego lu 
dn sprawy przez wniesienia podobnej petycji do 
tegorocznego sejmu lub wprost do komisji wło- 
ściańskiej. 

Spodziewamy się zarazem, że te wydziały 
rad powiatowych i instytucje, które w zeszłym 
roku sprawy chajderów nie poruszyły, z pety- 
cją w obecnej sprawie zechcą połączyć także 
sprawę zniesienia chajderów. . 

Prosimy o wniesieniu petycji nas łaskawie 
uwiadomić. 

W Krakowie d. i5, lutego 1884. 

Z Wydziału krakowskiego Towa- 
rzystwa oświaty ludowej. 

Adw. dr. Wilhelm Dadlez, Ks. dr. Pelczar, 
sekretarz. przewodniczący. 


włościan, smarł d. 16, stycznia r. b. Cześć jego 
pamięci ! 

* Walne roczne zgromadzenie Towarzyatwa 
miłosierdzia pod godłem „Opatrznofei,* odbyło się 
d. 9. marca b. r. Ze sprawozdania z czynności To- 
warzystwa wyjmujemy pewne ustępy dla przedsta- 
wienia jakie były podjęte prace dla zmniejszenia 
żebractwa we Lwowie i dla umoralnienia ludzi, 
którzy z wyzyskiwania publicznego miłosierdzia 
prowadzili bardso intratne rzemiosło. 

„Niema wątpliwości — powiada sprawozdanie, 
że żebractwo nliczne zmniejszyło się znacznie, ale 
nie tak jeszeze jakby mogło było, gdyby społeczność 
nasza udzielała jałmnżny tylko „groszem jałmażni- 
czym,* to jest znaczkami metalowami, które mogą 
być zroalizowane tylko w biurze Towarzystwa i 
żeby pomoc Stowarzyszenia, które podjęło się tak 
ciężkiego zadania jakiem jest opieka nad żebraka- 
mi i tępienia tej plagi, była nieco hvjniejsza. 

„Zamknięcia rachankowe za r, 1883 wykazu- 
ją dochód w kwocie 9365 zł. 4 ct., co na stolicę 
stotysięczną stanowi zaledwo po 9 centów 
od osoby rocznie na rzecz nieszczęśliwych 
braci naszych, a co dzłwniejsza, że pomimo wido- 
cznie korzystnych wyników pracy Towarzystwa w 
ubiegłym dwuleciu, wielu członków dawnych, wy- 
kreśbło się z listy wspierających, tak Że na rok 
1884 w dochodach możemy się spodziewać zale- 
dwie 8.265 złr. i stosownie do tego ułożyliśmy nasz 
bndżet i plan czynnuści. 

„Dom pracy,“ otworzony przez Towarzystwo, 
spełnia zadanie swe należycie, albowiem przecię 
tnie cały rok pracowało w nim codziennie 81 osób. 
Ma się roznmieć cyfra ta jest bardzo skromna, lecz 
w miarę zainteresowania się społeczności naszej, bę- 
dziemy się starać rozszerzać tę instytneję jaknaju- 
silniej, gdyż jesteśmy przekonania, że tylko praca 
uszlachetnia, umoralnia i podnosi łaądzi z upadku.“ 

Sprawozdanie kończy s'ę wyrażeniem nadziej, 
że poczciwa praca znajdzie nenanie i że społe- 
czneść nasza poprze Towarzystwo hojniej niż było 
dotychczas 

I my powtarzamy tę nadzieję, bo rzeczywiście 
wstydem jest dla stolicy aby tak pozytecene sto- 
warzyszenie znalazło wśród |ndności stotysięcznej 


Kronika miejscowa i zamiejscówa. 


Iimia 11 Marca 


* Konfiskata. Wczorajszy numer Gazety Naro- 
dowej został przez ck. prokuratorję państwa skon- 
fiskowapy, za artykuł p. t. „Haniebny zawód,“ o- 
mawiający stosnnek delegacji galicyjskiej do rządu. 


* Teatr. Dzisiaj we wtorok d. 11. marca. 
Na dochód Towarzystwa oświaty ludowej, wielki 
koncert z uprzejmym współudziałem pani Broni- 
sławy Dowiakowskiej primadonny opory 
warszawskiej, panny Rossini, primadonny opery 
włoskiej, pani Teofil Nowakowskiej, artystki dra- 
matycznej; pp F. Broulika, Ludwika Marka i Hen- 
ryka Jareckiego. Artyści dramatu odegrają „Złote- 


go ielea,“ komedja w 1. akcie Ft. Dobrzańskiego. | zaledwo 400 wspierających członków i żeby mię- 
Między innemi odśpiewa p. Broulik „Sznmią |gzy nimi było zal-dwo stn kupców i przemysłow- 


jodły* z Halki po polska. PIW A a a 
+ — Jutro we środę d. 12. marca szósty go- J. S ii " SŻ Ją się 


Gcinny występ panny Paaliny Rossini pri- 
madonny opery włoskiej „Trubadur“, opera w 5 
akt. Verdiego. P. Myszuga wystąpl w partji Mau- 
rica, Azucenę odśpiewa po raz pierwszy pani Ka- 
sprowiczowa. 

P. Karol Brzozowski, powrócił 
Lwowa i przywiózł z sobą piąty akt swego Dp 
wszego utworu p. t „Oblężenie Lwowa." © i 
fmy utwór ten w manuskrypoie, który jest » <3- 
mityra, a zawiera sceny. tak tragiesne i wz. sło, 
jakich nie posiada dotychczas nasza literatura dra- 
móątyczna. „Oblężenie Lwowa“ przedstawione bę- 
dzie w początkach przyszłego miesiąca, 


- * Opera. Wczoraj de artysta Ma 
; opery narodowej, p. Broulik, wystepy gośńcin- 
kat: Bł | scenie łapy; eom“ (Cłounoiła. Publi- 
czność zapełniła szczelnie ęały amfiteatr, aby je- 
szcze raz usłyszeć sympatycznego artystę. P. Brou- 
lik był dobrym Fanstem, grał jak zwykle z prze- 
jęciem się, a arją przed domkiem Małgorzaty wy- 
wołał efekt prawdziwy. Po tej arji wręczono mu 
dwa wieńce ladrowe. Byliśmy ciekawi kreacji Fau- 
sta p. Broulika, ale powiedzmy otwarcie, nie ze 
wszystkiem odpowiedział naszym, być może, że za 
wygórowanym oczekiwaniom. Śpiewał pięknie, ale 
nie rozwinął, tego dźwięku w głosie, jak n. p. pan 
Kysznga w taj samej partji, co także da się za- 
stosować: do poprzedniego jego Edgara w „Łucji“. 
Bardzo dobrą Małgorzatą była panna Rossini, 
szczególnie w dwóch ostatnich odsłonach, gdzie mo- 
gła rozwinąć prawdziwie dramatyczną siłę. Pani 
Skalska (Siebel) odśpiewała p'ęknie arję z kwiata- 
mi, a pp. Iżak i Pozzi byli przy głosie. W ogóle 
całość przedstawienia była udatną. 


* „Kurjer Lwowski.“ Układy między panem 
Manieckim, właścicielem Kurjera Lwowskiego, a pp. 
hr. Krukowieckim i Gniewoszem, rozbiły się zupeł- 
nie. Natomiast przyszedł układ z panem Szmittem, 
synem á, p. Hearyka Szmitta, który obejmuje re- 
dakcję Kurjera, 

Pan Masłowski doniósł? w wezorajszym Kurje- 
rze, że do redakcji Gazety Narodowej watępuje 
pan Gniewosz. Na to mu odpowiemy, że gdybyśmy 
istotnie potrzebowali współpracownika i pozostawał 
nam jedynie wybór między panem Masłowskim a 
panem Gntewoszem, to niezawodnie przechylilibyśmy 
są na stronę tego ostatniego, Pan Masłowski swo- 

mon akneo waman polityoznem, a szczególnie 
swojem usprawiedliwianiem tego koziołk 
się niemożliwym współpraeownikiem "olei BR 
kiejkolwiek barwy i dążności. - pienaj Ja- 

* „Deklamator p. Stanisław. Konopka, którego 

| produkcje z sympatyczuem uznaniem przyjęte zo- 
` stały w rozmaitych kołach publiczności naszej, wy- 
stąpi w piątek dnia 14. b m. wieczorku na ko- 
rzyść Towarzystwa opieki weteranów z r. 1831. 
Wieczorek ten, z którego wiele korzyści odnieść 
może przedewszystkiem młodzież, a i... niektórzy 
deklamatorowie z konieczności, — odbędzie się w 
sali ratuszowej dnia wspomnianego © godz. 7. wie- 
(=>rem, Zwolennikom poprawnej deklamacji zresztą 
| nastręczona jest wyborna sposobność porównania 
Polskiego deklamatora z będącym i u nas swego 

Zasu en vogue deklamatorem p. Strakoschem, bo 
„ł na poln wielkich dramatycznych utworów wyda: 

je mu p. Konopka w piątek przyszły jeneralną nie- 

jaką rozprawę... 

„ > Henryk Sienkiewicz, znany nowelista, ozu- 

JąG się cierpącym, wyjeżdża do San Remo. Wy- 

jazd ten jest podobno związany z ustąpieniem Siene 

kieicza z redakcji Słowa warszawskiego. 


* Towarzystwo prawnicze. We czwartek d. 

18. marca b. r. o godz. 7. wieczór w lokalu wła- 

alym (ul. Karola Ludwika 1, 3 II. piętro) odbędzie 

, się zębranie miesięczne esłonków Towarzystwa pra- 

) , wiliczego. Na porządku dziennym: 1 Referat prof. 
dr. Gryzieckiego o petycji wniesionej do Rady pań- 

stwa przez Towarzystwo opieki nad więźniami w 
sprawie zakładania osad rolnych dla przestępców 
ze stanu włościańskiego po raz pierwszy karanych. 
2. Uchwalenie regulaminu dla przyszłych ze- 
brań miesięcznych. 
* Stanisław Pohoski, inżynier dróg krajo- 
wych, żołnierz z r. 1863, zmarł d, 9, b, m, $. p. 
Stanisław Pohoski, nrodzony na Wołyniu w roku 
1848, dawny uczeń akademii agronomicznej w Hor- 
kach na Litwie, następnie żołnierz korpusu wołyń- 
skiego 1863 roku, a na wychodźtwie złuehaez nauk 
„ matematycznych w Paryżu, po opzszczeniu Franejj 
"kk był przy robotach technicznych na wschodzie, w Tur- 
; cji i Rumunii. Przybywszy do Galicji, początkowo 
był konduktorem dróg krajowych w Tarnobrzegu, 

zaś od 1872 pęłnił obowiązki iniyniera okręgowe- 
go w Mielcu. — Pozostała po nim wdowa =z 
esworgiem małych dzieci. Cześć i pamięć koledze 
zmarło mu, a serdeczne współczucie osieroconej ro- 
dzinie! 
* Antoni Możarowski, właściciel dóbr Hohołów 

i Witków w powiecie sokalskim, były oficer uła- 
sów w. a., bardzo Jubiany obywatel i dobroczyńca 


* „Gwiszda*. Walne zgromadzenie Stow. rę- 
kodzlelników lwow. „Gwiazda* odbyło się d. 9. 
b. m. o godz. 4. popołudnia pod przewodnictwem 
p. Adolfa Stronera, karatora Stowarzyszenia. 
Po odczytaniu i przyjęcia protokołu z ostatniego 
półrocznego wal. zgrom., przyjęto sprawozdanie 
z czynności i obrotu funduszów za r. 1883, ndzie- 
lono absolutorjnm obu Wydziałom za esynności w 
r. 1883, wybrano siedmiu kuratorów na rok 1884, 
z gronu Gsłonków honorowych a mianowicie pa- 
nów: Głodzińskiego Franciszka, Gromana Karola, 
JE. hr. Bnssockiego Włodzimierza, Sawczyńakiego 
Zygmunta, Kiselkę Karola, Stronera Adolfa, i dr. 
Goldmana Bernarda. Wybrano następnie 9 członków 
do Wydziału Stow. „Gwiazda* na rok 1884, — 
Wnłosek seniora Stow, p. Z. Ulanowskiego, o przy- 
sporzenie funduszn inwalidów, wdów i serót, przy- 
joto w zasadzie i wybrano komisję z siedmin człon- 
ków, której oddano tenże wniosek do ściślejszego 
rozebrania i przedłożenia go na Walnem zgrom., 
które w tym celu w kwietniu b. r. zebrać się ma. 
W końcu wybrano komisję kontrolnjącą na r. 1884 
z pięciu członków złożoną. 

Stowarzyszenie obecnie udziela wsparcia mie- 
sięcznie 18 inwalidom, 34 wdowom i 22 sierotom, 
czyli razem 74 emerytom. Wskutek tak wielkiej 
liczby emerytów nprawnionych do pobierania wspar- 
cia miesiętznego, naruszono kapitał żelazny około 
700 zł. Wniosek powyższy właśnie postawiony, dą- 
ży do uregulowanla i pomnożenia funduszn inwa- 
lidów wdów i sierót. — Stowarzyszenie liczy czyn- 
nych członków 523, 


* |Loterja węgierska a chłopi galicyjscy. 
Piszą nam z Pesztu: Tak zwany Jokey-klnb w 
Peszcie, wypuścił loterję pod nazwiskiem „Kin- 
czem”, a administrację tej loterji oddał żydom w 
ręee, ci ze swej strony porozayłali pakiety z bile- 
tami i instrukcjami w języku węgierskim i niemie- 
ckim, po całej Galicji do wójtów, burmistrzów mia- 
steczek i ehłopów. Wieln z nich odesłało po ode- 
braniu papierów napowrót, wielu zaś, a mianowi- 
cie ze wsi, chłopów, nienmiejących i nierozumieją- 
cych obcego języka, zatrzymało bilety, niewiedząe 
60 z niemi robić, i w nadziei, że do nich po polsku 
z Pesztu napiszą i dadzą jakieś objaśnienie. Tym- 
czasem termin przeszedł i na wezwanie do opłaty, 
wszyscy bilety poodayłali, tłómaeząc się, wszyscy 
razem w jeden sposób, że instrukcji węgierskiej 
nierozumieli, nie znali terminu i w ogólności wcale 
o losy nie prosili, bo lud jest biedny, że zatem pła- 
cić nie mają za co. To słuszne i bardzo wiarogo- 
dne tłumaczenie się wcale nie poskutkowało, gdyż 
żydowska administracja węglerskiej magnaterji po- 
ruczyła swemu adwokatowi, dr. Miksa Szekely wy- 
# kre at ASR takim galieyjskim gminom proces 
ki, B. wójtowi se Stroma a T, 2, mojtowi z Biał 

S roza, 4. naczelnikowi gminy z£ 


Kąslowa, 5. z Myszyna, 6. z Niemił d 
wi Antoniemu Nahylak z Podhajczyk. +8 + wojto= 


gm. z Toporowiec, 9. z Magierowa, 10. z Nawo- 
selca, 11. z Drzecirowa, 12. wójtowi Grzegorzowi 
Kisielowi z Markopola, 13. wójtowi Pawłowi Mo- 
rzakowi z Kołoska. 

wazemia zakładu nar. im. Oszolińskieh ctwart: 
»adziennie — próes świąt od godz. 9. do 1. Nadt 
wa wtorek | piątek popoładniu od 8. do 5. di 
młodzieży sskoinej. — Wstęp bexpłatny. 

* Meęzene prsemysłowe w rutnazu eodzienki- 
od gods. 9. do 6.; w poniedziełck 50 et. w iee 
dnie 80 at. 

* Muzem Im. Dzieduszyckich otwarte dla 
publiczności: w niedzielę od 10. do 1., w środę i 
sobotę od godz. 11. do 8. 


* Jutro we środę: áw. Grzegorza W.; 
Kasyana. 


* Wiadomości policyjna z d. 10. marca b. r* 
Skradziono nożownikowi p. T. z wystawowej szaf- 
ki pod 1. 3 rynek za pomocą dobranego kluczyka 
szablę turecką damasceńską war. 25 zł. bez po- 
chwy; Chaimowi Hochberg z wozu na ulicy ŻÓŁ- 
kiewskiej talea i 10 przykazań z rzemykami wart. 
10 zł. 

Aresztowano byłego pomocnika filii galic. Za- 
kładu kred. włościańskiego w Kałnszu i to we Lwo: 
wie dnia 9. b. bm. za sprzeniewierzenie pieniędzy 
fandnszowych w kwocłe około 300 zł. i oddano go 
do tnt c. k. sądn kraj. karnego, Antoniego Nie- 
dzińskiego, Józefa Baczmachę, Franciszka, Kirscha 
Piotra Kocha i Walerjana Rożniekiego --- samych 
niedorostków za kradzież 54 flaszek wina wart. 
120 zł. z zamkniętej piwnicy, popełnionej na szko- 
dę p. St., Jana Cnech parobka za kradzież srebr. 
zegarka, Franciszka Jzumańskiego terminatora za 
wykradanie mioda z beczek, wyrządziwszy tym 
sposobem p. J, Sz. szkodę na 70 zł. 

Zgubił p. Feiwel Reiss subjekt handlowy dwie 
noty po 50 zł, z czerwonym pugilaresem 1 tanemt 
papierami. 


Znalazł i przedłożył poziotnik p. Jakób Alt- 
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berg w sieniach gmachu banka hipotecznego parę 
srebrnych djamentowych wisiorków, dwa piericionki 
djamentowe a trzeci złoty sygnecik. 


* 


Odezwa. Smutne są koleje losu parafij ka- 
tolickich na Bukowinie w ogólności — a naszej w 
Wyżnicy w szczególności, 

Jak powszechnie wiadomo, katolicyzm na Ba- 
kowinie jest jakby w komornem — otoczony ze- 
wsząd nie mówię nieprzyjaźuemi, lecz zawsze nje- 
przychylnemi żywiołami, ograniczony li tylko na 
swe własne siły — poświadcza o tem ta okolicz- 
ność, że na całą Bukowinę znajdziesz tylko 24 ko- 
ściołów parafialnych obrz. łac. i to tylko w wię- 
kszych miastach i miasteczkach ; ztąń parafie na- 
sze, a w nieh praca żmądna i nciążliwa, wygląda- 
Ją raczej na stacje misyjse — jak na aystemizo- 
wane parafie. s 

Najsmutniejsze jednakowoż ze wazyatkich ko- 
leja losu przebywała nasza Wyźżnicka parafia lat 
temu 72 fundowana, bo dopiero od r. 1812. 

W r. 1866 zgorzało do szozętu całe miasto— 
a z niem i kapliczka drowniana ze wszystkiemi 
przyborami i z całym inwentarzem tak dalece, że 
dotychczas nasi ubodzy wierni nie mogą się zdo- 
być na sprawienie nowych. 

Od tego czasu zmuszeni byli parafianie scho- 
dzić się przez 10 lat na modlitwę i na odprawie- 
nie swoich ceremonij w domu prywatnym — do- 
piero w r. 1876 $. p. Grzegorz de Aywas, oby- 
watel obrz, orm. kat, zbadował w Wyżniey kapli- 
cę, w formie kościoła z grobowcem przeznaczonym 
dla siebie i swej familii, darownjąc wapomniony 
kościołek na własność parafian obrz. łac. Śmierć 
atoli przedwczesna nie dozwoliła temuš kościołka 
od wewnątrz dokończyć i uręądzić. Potrzebne bo- 
wiem i konieczne są 3 błtarzó, posadzka, sygna- 
turka, dzwonnica, malowanie, nakoniec sprzęty i 
przybory kościelne. Do parafii -obrz, łac. w Wy- 
żnicy, gdzie jest kollatorem Wys. rząd na Bako- 
winie, należą oraz 30 górskie wsie, od kościcła o 
2, 3, 4,5, 6, 7, 8 i18'/, mili oddalone, w któ- 
rych razem blisko 600 dusz obrz. łac., przeważnie 
chałupników i biednych rzemieślników z przyległej 
Galicji i z obcych krajów się znajdnje, obok któ- 
rych miesaka 30.000 dusz obrz. gr. wschodnego, 
20.000 zaś starozakonnych, nadto do 1000 dnsz 
różnorodnych akatolickich sekt. 

Nie mając fandnszów własnych, ani pomocy 
żadnej, emnszeni jesteśmy kołatać do serc litości - 
wych współwiernych braci nąszych w Chrystnsie z 
nniżoną prośbą o poparcie tak wzniosłego celu, 
przyczynieniem się datkiem chociażby najskromniej- 
szym do wyposażenia i dalszego urządzenia ko- 
ścioła naszego. | 

Dopomóźcie nam, byśmy mogli godnie i jak 
na obrządek łac. przystało :chwalić Najwyższego 
Pana — zasyłając oraz pe wieczne czasy dzięk 
czynne modły za łaskawych dobrodziejów! 

Niśej podpiskny i na ten cel urządzony komi- 
tet nprasza wszystkich dobrodziejów — przeważnie 
przewielebnych i czcigodnych. ks. proboszczów ùo- 
brodziejów, by w swych kościołach dobrowolną skład- 
kę zarządzić zechcieli, i łagkawe ofiary ną ręce 
przewodniczącego komiteta księdza proboszosa w 
Wyżnicy nadesłać raczyli — ,przyrzekając oraz po- 
edyncze datki periodycznie, do pablicznej wiado- 
mości podawać, jakoteż rachunki z obrotu i uży- 
cia tychże na cel powyższy publicznie skłądać, 

Wyżnica na Bnkowinie, w styczniu 1884, 

Ks, Klemens Encinger, proboszcz ob. łao., 
przewodniczący komitetu. o... - 

Członkowie komitetu: Alojzy Stabiński, e. k. 
naczelnik sądu pow. „Dr. Karol Kasprzycki, e. k. 
lekarz powiatówy. Antoni. Śworąkowski, o. k. ko- 
misarz starostwa. Jan Sozański, aekretrz gminy. 


W imieniu Stow. rękodzielników israeli- 
ckich „Jad Charuzim* poczuwam się do miłego o- 
bowiązku złożyć niniejszem * najserdeceniejszą po- 
dziękę wszystkim tym, którzy łaskawie do uświe- 
tnienia koncertu danego d. 8. marca b. r. w sali 
Domnu narodnego, na dochód wyż pomienionego Stow. 
przyczynić się raczyli, w szezdgólności zań składam 
podziękę. za artystyesne kierownictwo, połączone z 
trudem i pracą p. Ludwikowi: Markowi oraz pannie 
Stachowiezównie i p. Wołeńskiemu za łaskawy 
czynny współudział w koncercie, a dalej paniom: 
Pałtłnger; R. L., V. 8. ip. Neb, niemniej dzięku- 
ję ezłonkom Komitetu koncertowego, którzy nie- 
zmordowinie i ochoczo zajmowali się gorliwie spra- 
wą koncertn;. również i p. Karolowi Szandrow- 
skiemu dziękuję za ozdobienie sali drzewkami; a 
w końca składam podziękę i naszej szczerej do 
ofar na cele publiczne szanownej publiezności, któ- 
rej kasa stowarzyszenia „Jad Charuzim* zawdzię- 
cza dochód w kwocie około 300 zł. 

Za ten objaw życzliwości dła ludzi uczciwej 
pracy, jakimi są członkowie Stow. „Jad Charuzim* 
raz jesze dziękuję staropolskiem : „Bóg zapłać” —. 
Lwów d. 10. marea 1884. Przełożony Stow. „Jad- 
Charuzim* Em. Gall. 


Stryj d. 9. marca. Ostatnia korespondencja 
z naszego miasta niebardzo pochlebnie wyraziła się 
o działalności stowarzyszenia i dyrekcji obecnej tn- 
tejszej „Gwiazdy*. Zarzuty jednak te są po wię 
Kszej części niesłnszne i tak n. p. zarzut z powo- 
du zaniechania bankietn na dnin 22. stycznia, któ- 
ry ze zupełnie innyeh powodów został zaniechany. 


Nabożeństwo odbyło się, ale nezty_ nie było, bo ta- 
kową zarząd awatar zt tesnia e Nieporządki 
niektóre, których dotąd jeszcze nsnnąć mie można 
było, pochodzą z dawniejszej dyrekcji również jak 
i zaległość w dość znacznej kwocie pozostawiona. 
Wszystko idzie przeciwnie w kiernnkn ulepszenia, 
jeżeli tylko niepowołani niebęią się zbytn e mię- 
azać w sprawy nieswojo. 


— Z Żydaczowskiego. Otrzymujemy ręką 
włościanina skreślong koreapondencję zredagowaną 
wcale poprawnie, w której autor z wdzięcznością 
opisuje dobrodziejstwa jakich gmina Balice pod- 
różne doznała od rozmaitych osób. Między jnnemi 
znajdujemy tam ustępy. W Balicach istnieje szkoła 
od r. 1846, kiedy śp. pani Broniewska, . kolatorka 
swojm kosztem postawiła budynek szkolay i sama 
utrzymywała nanezyciela dla dzieci swego poddań. 
stwa do 1852, W dziesięć lat później gmina swo- 
im kosztem postawiła nowy budynek szkolny, ale 
trudno było utrzymywać nauczyciela i dostarczać 
opału, zwłaszcza że podlega częstym wylewom 
Swiey. +P. Ed. Simon nabywszy obie Balice, po- 
starał się o sorganisowanie szkół. Na przedsta- 
wienie deputacji darował nadto p. Simon morg 
pola ornego na wieczny użytek jako drogę. W 
rokn zeszłym gdy głód w gminie panował,. właści- 
ciel zarządził zakupić zboża fswojemi furami bie- 
dnym włościanom rozwoził, Podobnież w r. 1882, 
kiedy wylew Swicy groził, dał materjał i gotówkę 
200 złr. na sporządzenie tam. Korespondent koń- 
czy pragnieniem, aby uregulowanie swicy jak naj- 
prędzej nastąpiło | 

— Niezwykła ofiarność. Józef Gabriel, na- 
czelnik warstatu w fabryce drożdży Magthnera w 
Wiedniu otrsymał srebrny krzyż zasługi od cesa- 
rza za 50 letnią wzorową słażbę. Przy okasji wro- 
czunia ma. krzyża, nuaef firmy efiarówał Ga- 
breliowi w upominku 1000 zł. Gabrieli, biedny ro- 
botnik, oświadczył jednak, że tylko pod tym wa- 


rankiem przyjmuje, iż obróci je na jakikolwiek cel 
dobroczynny, I cóż wobec tego znaczą tysiące Rot- 
szyldów na cele dobroczynne ? 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Stan wkładek kasy oszczędności miasta Sta- 
nisławowa wynosił z d. 31. stycznia 1884 r. u 
2027 stron 830.525 zł. 92 ct., w miesiącn ln- 
tym 1884 włożyło razem 209 stron 40.335 zł. 95 
ct.; razem 2.236 stron 870 861 złr. 87 et Wyjęło 
zaś razem 162 stron 37.787 zł. 49 ct. 

Stan wkładek z dniem 29. lutego 1884 wy- 
nosi u 2.074 stron 833.064 złr. 38 ct. 


Telegramy „Gazety Narodowej“, 


Wiedeń d. 10. marca. Posiedzenie Izby po- 
słów. W dalszym ciągu ogólnej rozprawy bud- 
Żetowej oświadcza minister Prażak w odpowie- 
dzi na uwagi Carnerego i na dwie postawione 
interpelacje, iż zdziwił się bardzo, że słowa je- 
go, wypowiedziane w dyskusji językowej, w 
których ostrzegał przed podziałem Czech, po- 
wołijąc się na prawo państwowe i tysiącletnią 
historję Czech, można było tuk błędnie tłóma- 
czyć ataralnie nie miał on na myśli innego 
prawa państwowego, jak tylko ustawy zasa- 
dnicze. Niestety istota parlamentaryzmu nie po- 
zwala ministrom wyjaśniać natychmiast wszel- 
kiego nieporozumienia, ponieważ przez to wy- 
wiązywałaby się znów dyskusja, a przecież ko- 
nieczną jest rzeczą, aby pewne sprawy zała- 
twiono. Minister odpiera także wyrażenie się 
p. Carnerego „denuncjacja*, a w końcu zwraca 
uwagę na wielkie niebezpieczeństwo, które mu- 
si powstać dla parlamentaryzmu, jeśli stron- 
nietwa polityczne zamienią się w czysto naro- 
dowościowe. (Oklaski po prawicy).  - 

Następnie zabrali głos Plener, Dzieduszycki 
i Menger. 

Budapeszt d. 10. marca. Komisja bnudżeto- 
wa Izby posłów przyjęła projekt ustawy o ko- 
lei Metkowicz-Mostar (z południowej Dalmacji 
do Hercegowiny; projekt ten przedłożony jest 1 
Radzie państwa; p. r.) Na zarzuty Helfiego i 
Szilagiego odpowiada Tisza, że cel tej kolei 
jest obronny; im lepiej obmyślana obrona, tem 
mniej żołnierzy będzie potrzeba trzymać w kra- 
jach okkupowanych. 

Suakim d. 11. marca. 
ruszy naprzód we środę. 


Kair d. 11. marca. Angielski konsul jene- 
raluy zaprzecza, jakoby Gordon oświadczył, że 
ba znacznej siły wojskowej niepodobna ocalić 

E. 
, Paryż d. 11. marca. Niemal wszystkie 
aziegniki przyklaskują wczorajszej uchwale Iz- 
by posłów (co do płacy nauczycieli ludowych, 


Wojsko angielskie 


jako aktowi rozsądku finansowego i polity- 


cznego. 


„Paryż d. 11. marca. Ks. Napoleon przyj- 
mując dziennikarzy bonapartystowskich z frak- 
cji rewizyjnej oświadczył: Wszystko winno u- 
stąpić przed koniecznością oddania głosu ludo- 
wi. Lud jeden jest naszym władcą i ma pra- 
wo zrobić wybór według awej woli. Nie posia- 
dam złota jak książęta Orleańscy; jestem ubogi 
i mam to sobie za zaszczyt, ale też bezwarunkowo 
szanuję udzielność ludu i moim stałym zamia- 
rem jest, zwalczać energicznie tych, coby usi- 
łowali prawa lndu sobie przywłaszczyć. 


Paryż d. 11. marca. W Izbie deputowanych 
wbrew wnioskowi komisji, aby w zasadzie 
oświadczyć się za podwyższeniem pensyj dla 
nauczycieli, zażądał rząd odroczenia tej spra 
do budżetu na r. 1885. Izba przyjęła wniose 
rządowy 315 głosami przeciw 217. Komisja an- 


kietowa odrzuciła 21 głosami 'przeciw 12 wnio-| 


sek Clemenceau, aby zarządzić śledztwo w An- 
zin, byłoby to bowiem niebezpieczne i d odałoby 
zachęty strejkującym. 


Rzym d. 11. marca. Księstwo bawarscy od- 
jadą koleją św..Głotarda, dziś popołudniu na- 
stąpiło pożeguanie się z krćlewską familia. W 
Izbie nie chciał prezydent, odwołując się na 
porządek dzienny, udzielić głosu deputowanemu 
Farinie i odniósł się do Izby, która zezwoliła 
na udzielenie głosu. Z tego powodu prezydent 
ma zamiar wziąć dymisję. 

Kanea (stolica wyspy Krety) d. 11. marca. 
Eskadra angielska odpłynie dzisiaj do Smirny, 
gdzie do 28. bm. zabawi. 


Londyn d. 11. marca Izba posłów 178 gło- 
sami przeciw 13 odrzuciła wniosek Labouchera 
o zniżenie kredytu dodatkowego na Egipt. Har- 
tington zapowiedział pertraktacje z mocarstwa- 
mi względem zmiany egipskiej ustawy likwida- 
cyjnej, i oświadczył że porty morza Czerwonego 
muszą być chronione przez jakie mocarstwo cy- 
wilizowaue. Preliminarz etatu wojskowego 
na r. 1884 85 wynosi 17,125.000 ft. szt.; preo- 
zencyjny stan (wojska pod bronią) 140.300 lu- 
dzi, tj o 2.400 więcej niż roku zeszłego. 

Ap EA d. 11. marca. Gladstone chory leży 
w u. 


Petersburg d. 11. marca. Journal de St. 
Petersbourg zaprzecza doniesieniu londyńskiego 
Standarda, że istnieje traktat między Niemcami 
a Moskwą. Pokojowa wyłącznie tendencja po- 
rozumienia się mocarstw cesarskich ponownie 


był na tę mowę. 


wie była obmyślana, i dobitne zawierał 


czliwością dla 
postawą, jaką delegacja 


opozycja i uważa 
jako”, pozorną, co też zupełnie celu chybi. 


ner, po nim prawdopodobnie m 
sji przezco też Grego do słowa nie przyszedł. 


kazała projekt 


ca min. Dunajewski. 


stwierdzona została berlińską mową tronową. 
Standard byłby z pewnością nie wystąpił ze 
swemi rzekomemi rewelacjami, gdyby poczekał. 


Wiedeń d. 11. marca. (Pryw). Jakkolwiek 
wczorajsza mowa hr. Dzieduszyckiego szczęśli- 
a arga- 
najnenta przeciw lewicy, była jednak swoją ży- 

teraźniej. (R sprzeczną 
polska obecnie wzglę- 
dem niego zajęła. Tak się tek zapatruje na nią 
opozycją delegacji polskiej 


Dziśjzapisany jako | pęd mowca p. Ton- 
i d „  Dunajewski, 
poczem przewiduję wniosek zamknięcia dyskn- 


. Wiedeń d. 11. marca. Rada państwa prze- 
do ustawy o szczególnych 
przepisach, dotyczących posiadłeści włościań- 
skich komisji agracyjnej, poczem nastąpiła dal- 
szą rozprawa budżetowa; a jako pierwszy mow- 


TEATR HR SKARBKA 
pod dyrekeją Jana Dobrzańskiego. 


We wtorek dnia 11. marca 1884. 


KONCERT 


na dochód Towarzystwa oświaty ludəwj, 
z łaskawym współudziałem p. F. Broul:ka, piarw- 
szego tenorzysty opery nadwornej w Wiedniu, panny 
Pauliny Rossini, primadonny opery włoskiej, pani 
Br. Dowiakowskiej, primadonny opery warszawskiej, 
pani Teofili Nowakowskiej artystki dramatycznej, 
pp. Ludwika Marka i- Henryka Jareckiego. 
Rozpocznie: * 


ZŁOTY CIELEC 


komedją w jednym akcie Stanisława Dobrzańskiego, 


Początek o godzinie Tmej wieczorem. 


Przyjechali 4. 11. marca 1884. 

Hotl +- Zs: S. hr. Michałow»ki z Bole- 
straszyc, dr. K. Żywicki z "Tarnopola, J. Bauman 
z Zaleszczyk. 8 

Hotel EUROPEJSKI: A. Udrycki z Mostów 
Wielkich, A. Mileaki z Wołynia, K. Miieski z Wy- 
sozie „AJ. drott z Sokala, E. Gay z Warszawy. 

Hoteł LANGA : E. Rozwadowski z Wiązewy, 
A, Dalinowski z Tarnopola, S. Skutecki z Wie- 
dnia, 3. Patrowicz z Wołostkowa. 


POCIĄGI KOLEJOWE: 
podług zegaru lwowskiego. 
Przychodzą do Lwowa: 
Z KRAKOWA: 0 godz. 5 min. 40 rano poviąg po- 
spieszny, 0 godz. 9 min. 27 wieczór pociąg czobowy, 0 
god. 1i min. 40 prred południem mięsza:y, o godz. 7 


KURS GIEŁDY WIEDENSAIEJ. 
Uwów. Z Izby handlowej, 11. marca 1884. 
~ 1. Akcje sa sztukę 
bez kuponu bieżącego  pł:ca 
Kolej galic. Kar. Lud. 200zł. m k. 297 50 


żądają 
301 


s IWOW.-Czern.-jas6, 200zł. w.a. 172 175 — 
Banku hypoć. galic. 200zł. w.a. 237 — 3/2 — 
a kred. gali. 200zł. w.a 250 — 15 ~ 
2. Listy zastawne sa 100 sł: 
bez kuponu bieżącego : 
Tow. kred. galic. 5 pre, w a. 99 35 10U 35 
» » a 4 » p 90 25 91 25 
A W >» O „ø OkTes a9'35 100 35 
"słomie E O REJ 86 10 87 10 
Banku byp. galic. 6 , x 101 25 102 25 
å M Sda i E 97-35 98 35 
A » „ ĎØwyls.z10°/ prm 10) 25 (01 25 
Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 pr. —— — — 
LJ : s z a z g ro T U 
18. Listy dłużne sa 100 słr. 
Ogól. rol kred. zakład dla Galicyi 
i Bukowiny 6 pre. los. w 15 lat —- -- -- — 
r 4. e ga 100 Hii a. > 
Indemnizacyjne galic: 5 pre. m. k. 99 60 160 60 
Kom. zakł. Gi włość. 6 pre. w.a. — — - — 
Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pre. w.a. 101 50 162 59 
Pożyczka „ „ 188347, „ 90 — ©1 — 
5. Losy. 
Miasta Krakows s s 17 — 19 — 
» Stanisławowa . 2250 24 50 
6. Monety. 
Dukat holenderski : 5.60 5.70 
Dukat cesarski r 5.63 5.13 
Napoleoador . i A 9.57 9.67 
Półimperjał rosyjski . ś 9.86 9.96 
Rubel rosyjski srebray 1.54 1.64 
$ r papierowy 1.18%, 1203), 
100 marek niemieckich 5885 59,70 
Srebro . K . — — > 
Kupony w srebrze rzedi y beki 
Wiedeń, inis 11. Marca. 1884. 
godzina 1. no 45 omun i 
Alpiny 66 75 Waz, akcje kr. 326 50 
ånglo- Austr. 117.10 Jułonsbank 113 10 
wiej Kar, Lad, 297.50 śr Zpshn 273 25 
Koląj. Połnd. 145.80 Koy Alfóla, 173.75 
Kolej p.Elżb. 316.80 Keixlw-czera 173. — 
Weg. Merdestb. 157.— Wied. Cuzros.! 127, — 
Weg. obl. p. sł. 100.— Elbetal. oga 
Weg. cis, losy r. 114.— Losy tare:k e 20. -- 
ZŁ. ren. węg. 4'/, 91 25 Bankyro«iu 109.50 
Roa, rabel. pap. 1.19.*/, Losy w: 3367 117.— 
Galie. isdemn. 100.— Mark: niemiac. —. ~ 
= Usposobienie: osłabione. 
Wiecdeń, dnia 11. marca 
godzina 10 min. 30 przed poiudniem i 
Akcje kredyt. 321.80 Anglo-austrj. 117.29 
Kolej Kar. Lud. —.— Kolej połudn. „148 — 
Unionsbank 113.10 Napoleondor „9.68 
Rossyj. bankn. 1.29 Usposobienie: słabe 
Rerlin, dnia 10. marca 
godzina 5 minut 32 po południu. | 
Rosyjsk. bankn. 202. - , Akcje kredyt.  559,— 
Lombardy 248.50 Galicjskie 126.— 
Poż. wschod 1860 Austr bank. 168 80 


c Zakład leczniczy Steinbachera w Brunn- 
Mnichów thal, należy Bo waleta zakładów kra- 
cyjnych, które przydzją się do kuracji w porze zimowej 
tak przez swe odpowie ne uwądzenie, jako eż w skutek 
bliskości Mnichowa, który nastręcza wiele powabu. Obok 
racjonalnego hydro-dyete ycznego leczenia doznaje elek- 
tryczność 1 masaża skutecznego użycia, gdyż przeważnie 
cierpienia nerwowe, choroby żołądka i w spodnich czę- 
ścianek ciała, tudzież przypadłości porażenia są przedmio- 
tem karacji. 


atel Jeżeli czujecie, że wasze ciało 
Uważajcie | Potreba oczyszczenia, wzmo- 
cnionia imb podniety, gdziekołwiekbądź byście się 
znajdowali, Gzy to w biwrze lub 'w warstacie lub 
także na wsi, nie zwlekajcie, nie sądźcie, że niema 
żadnego niebezpieczeństwa, nie czekajcie, aż choro- 
ba przyjdzie, nie szczędźcie wydatku 70 ct., lecz 
kupcie sobie: zaraz pudełko pigułek szwajcarskich 
aptekarza Ryszarda Brandta w najbliższej aptace. 
Możecie sobie uratować życie. Należy przy kupuie 
uważać na to, że każde pudełko opatrzone jest o 
etykiecie białym krzyżem w. czerwonem polu 1 ko 
pis R. Brandta — We Lwowie do nabycia pu folda 
po 70 ct. w apt. Zygm. Ruckera i H: Blumen 


pod Złotym Słoniem. 
a 
kterowi Wolod- 


i Panu Wikte » 
Aówięzowi, "byłem dzierżawcy Zawało- 
wa, mam zaszczyt publicznie podziękować w ralar 
nin komitetu kościelnego za przyczynienie się dat- 


S anów w Zawałowie, 
kiem 125; str. EPE Ks. Jan Baar, 


""ekspozyt w Zawa!owie, 


Reóalność 


15 minut od missta powiat. Praemyślany 
odległa, ma do 77 m. przestrzeni obszer. 
dcm mieszk. stodołę, spichlerz, szopę, 
atajnie, wozownię i drewutnięj kurnik, 
karmniki itd. i piwnicę, jest każdego cza- 
su do nabycia, Bliższa wiadomcśjć: Brąni-| 
sław Strzelecki w Borszowie poczta 
Przemyślany. 1716 1—8 


|Kt dostareza najlepsza  załocarnie| 
: o paroa o silo‘ 8 kómi z młynej 


w powodu mocno nadwątlonego 
zdrowia i sił starganych zmu- 
szony byłem z dniem 8. marca b. r. 
opuścić na jakiś czas dom księstwa 
Sapiehów; o czem czuję się w obo- 
wiązku zawiadomić wszystkie te 080-| 
by, które stały ze mną w długoletnim 
stosunku — bądź jako z sekretarzem| 
pałacu księżnej Leonowej Sapieżyny:i 
bądź też jako z administratóreń ka- 


a> Pudr książęcy 
biały różowy i żóltawy. 

Znakomite powodzenie i wziętość tego pudru jest najlepszym 
dowodem jego nieporównanej dobroci. — Pudr książęcy na wszy- 
stkich wystawach odnosił palmę pierwszeństwa, a liczne medale 
zasługi, jakiemi został wyszczególniony, najlepiej go zalecają. — 
Pudr książęcy nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, 
jestto najczystsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przylega 


Nowość |-waqę gag” Nowość! 


Nie potrzeba spirytusu! 


by ngotować wodę do zrobienia her- 
baty lu» kawy na patentowanym 


„Non pluę ultra oszczędnym 


SZYBKOWARKU 


5 Zakład leczniczy prywatny 8 


otwarty na mocy koncesji Wysokiego c. k. Namiestnictwa we Lwowie, 0 
rd przyjmuje chorych płci obojga na wszelkie rodzaje chorób wewnętrznych pYg 
) i zewnętrznych z wykonaniem wszelakich operacyj. Wykluczone są choro- 9 


by. ostre zaraźliwe. Wybór lekarza ordynującego pozostawiany jest 
PG klientom. Wyjaśnień ndziela dyrektor zakładu 


siębiorców i rzemieślników jak naj 
serdeczniej, upraszam ich zarazem, 
aby począwszy '6d 8. marca 1884 r. 
nie wydawali nikomu na podstawie 
moich biletów lub kwitów żadnych 
towarów i nie załatwiali nadal ża- 
dnych spraw na rachunek JO. ks, 
Sapiehów, gdyż z góry oświadczam, 
że podobne bilety i kwity, jako pod- 
robione, nie będą ani mnie ani skarbu, 


mienie ks. Adama Sapiehy we Lwo-' : jakiejkolwiek „kiem do czysżczenia 'zboła? Dokładne Lay . pr PZD I Ę ; e | 

wie — a Żegnając niniejszem wszyst- Kazek pre Jakiej as „a oferży „pod Śz, Nr. 1705 przyjmuje Admi- do twarzy, nadaje piękną naturalną białyść i jest nieocenionym Dr. Z. Rieger, l 

kich pp. kupców, dostawców, przed- [| "* ow nig nia k A, zt je | aoh Miniskracja „Gaz. Narodowej”. środkiem do hygienicznego upiększania twarzy, p zaje nej A 
osztuje Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr., z łabędzi- | » U 


Lampe światła nie traci, można bezi 

przeszkody „pracować, nie kopci i 

szkła mia pękają! Sygnałowa úw- 

stałka oznajmia, że woda się gotuje 

Własny wynalazek tutejszej firmy 
` wyroków blacharskich 


E. Kindo! W. Gary 


we Lwowie ul. Halicka I. 15. 
CENA jednego SZYBKOWARKA 


kiem 1:50 ct, we Lwowie, przy placu Halickim l. 10. l Ą 


Różowy i żółty, miejsze 70 ct, większe 1'20 ct., z łabędzi- 
kiem 1:60 ct. 


WODA FIJOLKOWA. 


Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienie i 
łuszczeąie skóry, wygładza zmarszczki, pory i dołki ospowe. 

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca do tego stopnia, że 
jako środek toaletowo-hygieniczny został odszczególuiony medalem 
zasługi na wystawie przzrodniczo-lekarskiej w Krakowie. 


W instytucie naukowym 
wojskowym 1598 7—? 
ulica Piekarska, L 21, rozpoczyna się 
nowy kurs 
do egzaminów. na 


, jednorocznych ochotników 
i do wszystkich 6. k. Zakładów wojsko- 
wych z dniem 1. marca. 


hl 13702 6 ustnie od godz. 2—4 po poludniu. M 
ORO RODEM a) 


Wiedeńska wystawa światowa s Paryż 1878 


1873 Medal zasługi srebrny medal 
Pierwsza o. k. nprz. wiedeńska fabryka naturalnych drożdży prasowanych 


J. WEINER & SShxse we Wiedniu, : 
poleca swe wyborne, bezkrochmalne, drożdże dla piekarzów (drożdże piwne) po 
cenie: 25 ct za kiło w skrzynce opakowane, 


W interesie własnym kandydatów 


książęcego obowiązywały Z dlatego białej black adzy wia leży, by się wcześnie Zgłaśz li, gdyż zgła. R r Lil E akież po 1/, kilo 
przestrzegam każdego zawcząsu przed na 1 filitankę 50 et. kg a * kanapy MEWPO by aw ag] mi 2 Insty- Gna biret | franco z opakowaniem, loco ASTA wiedeński. Poszuknje się zastępców. 
możliwemi stratami i nieprzyjemno- JJ. na 1 szklankę 1 et. bp ak. m ch = "FE Kc "aa qgzamInu; MYDŁO KOSMETYCZNE. Melbourne 1880. Cieszyn 1880. Srebrna nagrod. państw., Praga 1874. 
Sciami. Antoni Petrykiewici. IE 0 e dc, 9 odl - ROGSUICN. Odznaczą się nadzwyczajną delikatnością i nader przyjemnym Brebrne medale. A 
A w więkasej ilości opuszcza się rabat, i dł) 7 028)04 c przyjomnyı ł Linz 1875. Ciepli a prze- 
Lwów, ulica Kurkowa, 39, Zamówienia 1 paz" dyrektor Zakłada. zapachem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega pierzchnieniu Jnc" re i -o T S a nów > 


Przyjmuje od godz. 5—7 popołudniu. a f 


rąk i bardzo dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa piegi i żołtoe 
brunatne plamy z twarzy. — Cena 60 ct. 
Nabyć można we Lwowie w fabryce perfum 


J. IHAWATOWICZA 


przy nl. Kopernika 1.,3, w Filji przy ul. Halickiej róg Wałowej, naprze- 
ciw sklepu p. Bałłąbana, w Krakowie w Filji w Sukiennicach Nr. 20 i we 
wszystkich renomowanych sklepach i aptokach. 


Słabości żołądka |Ę 

wszelkiego rodzzju, . 
a to: cierpienia wątroby, kolki, .hamoroi-|— 
dy, osłabienie żołądka i niestrawność, 
leczy w najkrótszym czasie pod gwarancją 
zupełnie „Universal-Magen Elixir“ z apt. 
Bchneida. Cena !/ flaszki 1 złr, całej 


się odwrotną pocztą. 


Główny sklad 
piwa ołomunieckiego 


nadgrozonego medalem zasługi na wystawie wiedeńskiej, dla 
Galicji i Bukowiny we fłaszkach i beczkach u 


T Eliasta Hertera, 
Wiedeń. — Hotel Métropole | "° Iwonie, uio Kopemika, oba 8., 


hanego, apt. 1131 1—? z a 
ECAN sidiałw pf saoir Miło. Rimgstrasse, Franz Josefs Quai. 
PNA PANPA EAARER F PRAERERZ R" aF- Wielkt Hotel pierwszorzędny. TĘ 


1 >) 800 pokojów i sałonów (od 1 zł. i wyżej), wimda dla osób. czytelnia, za0- 
Zdolnych ajentów patrzona w dzienniki wszpstkich krajów „Pyszny dziedziniec Pa aar Kotiaje 
| 


R. Tiichler apt 
W. Bóssler's synowiec następ. 
. I, Regierungagassa, nr. 4. 
c a Prawdziwa do nabycia we Lwowie w 
Wyłącznie do nsbycia wdziwe w apt apt. Zygm. Ruckera, w Kutach w aptece 
A. Zagajewskiego; w Warężu w apt., w 
Kołomyi u Stenzla apt. Tarnopol: H. Ka- 


s 
4a 


X LECZENIE 


CANN? Suohot, 


Bag” Główny skład nasion i roślin EE 


unajowe i biuro telegraficzne w hotelu. Przystanek trauwajowy przed domem. 


, do sprzedaży losów na spłaty ras J e r c 
r Omnibusy hotelowe na dworcach. Zamieszkanie na dłuższy czas po umiarkowanych 


talme, między tomi także auetr. i 


zawiadamia Szanowną P. T. Pnblicz- 
ność, że sprzedaje 


„pierwszej jakości 160 kilogr. po 34 zł. 
Nasienie koniczyny czerwonej (bez kanianki) 


kolejowej, mającego korpus tabularny, poszukuje się do kupieuia z żywym 
i martwym inwentarzem. Łaskawe oferty z podaniem ceny, czystego do- 


% Dyrekcja węgierskie losy czerwonego krzyża, cenach. i Z. Npeiser, dyrektor. J ST À C H IE W ICZ A we Lwowie 
przyjmuje pod korzystnemi warunka- = — » 
Towarzystwa Pacay Jye Majątku w Polsce ae 
w B Fażowie, Ą Doa aga w Budapeszcie. obszaru 200 - 400 morg. uprawnej roli, położonego przy mieście i stacji| Nasienie TYMOTKI czy Stal (bezikanianki) 
NPRERENE 


2 Kreozotu 


SABOURDY płótna L. 325. chodu, wysokości pośrednich i bezpośrednich podatków, tudzież położenia 100 kilogr po 65 zł. 
Apteka NESTIVIKR s wego wyrobu, i okolicy przyjmuje biuro ogłoszeń J. Rlahut w Pradze. 1719 Ir$ oraz nasiena jarzyn, kwiatów, traw i roślin pastewnych, lucerny oryginal- 


nej francuskiej i wiele innpch nasion w zakres tege haniln wchodzących 
w wypróbowanych i niezawodnych gatunkach po najniższej cenie. 
nasion na 1884 na Żądanie odwrotną pocztą franco. 


8, ulica de Choiseul, 3 


Konkurs. 


Wydziaż powiatowy Bobrecki 
rozpisuje konkurs na kierownika 


budowy drogi bobrecko-przemy- w y © | | a e, 


ślańskiej w swoim powiecie wy- 


ttoszącej zwyź 7 kilometrów dłu- iógzezoniaćć : 
Akel MEAN Kietis obliby „obwieszczenia“, datowanego we Lwowie 


w najlepszej jakości p» cenach bary" 
dzo przystępnych od 3 zł. 50 ct. do 
25 zł. za sztykę, jakoteż płótna do 
unszenia chmielu różnej mzerokośći. 
Próbki na żądanie franko. Polaca- 
jac wię łaskawej pamięci, 

liczne zamówienia. 16 


W. RYLSKI, 


1676 1—3 dyrektor, 


L. 297. 


we Lwowie w aptece P. Mikolas:ha. 


Ces. i król, uprz. jedynie pewnie shutku- 
jący środek niszezący 


szezury i myszy 


(żadna trucizna.) 
Zabijający tylko gryzonie. 

Cena puszki blatzanej 
1 zł, 6 puszek 5 zł. a. w, 


Dr. Thomsona toaletowe środki 
pod gwarancją bezwzględnej nieszkodliwości. 


Eau des Circasiennes 


prosimy o 
76 1—8 


1 


L 3280 —ijest na 31,000 złr. a. W. pod d. 28. lutego 1884, du Dr. T ho m m O m. 
Zupełnie bez trucizny, szybko i pewnie 9 ; Kompetenci mają wnieść po- (ziimieszczonego w nr. 55. „Gazety Narod'*)- piia oel s mym Kola a eate sty cj go wiycj,, 


działający srodek do wyniszczenia 


moskalów i szwabów 
(karalnchów, szwabów 
i świerszczów.) 
Cena pakieta 1 zł. a. w. Ja- 


dania do Wydziału powiatowe. F ey a ; 
do 24. mate 1884 z dołącze-| Wê wtorek dnia 18. marca 1884 o wodzinie l0tej 
niem dówódów odpowiednej kwa- przed południem, odbędzie się w c k. wojskowym 


Konkurs. 
magazynie pościeli (k.k. Militżr-Betten- Magazin) 


a ae RN A cin Na mocy üchwały Kady gmin- lifikacji i świadectw, że prowd- 
we Lwowie, 


B. REISS, nej z dnia 28, lutego- b. r. roz- dzeniem budowy dróg już się | 
publiczna rozprawa 
Cena flakonu 2 zir. 50 et. 


F „pisuje się nimiejszem konkurs na zajmowali. 1685 1—3 
ces. i król. uprz. fabryka prodnktów chemi- p eA $ £ 
oznych w gldnpemcie, Onigsgasne nr, 40.|poSadę lekarza miejskiego z płacę Z Wydziału Rady powiatowej 
za | omocą pisemnych ofert, a mianowicie: na dostawę 2 000 We Lwowie jedynie prawdziwa do nabycia n p. H. Leona i Ignacego Jahla, 
sztuk żelaznych łóżek, według wzoru 1878 wraz z żelaznemi|” Tarnowie u M. Głodzińskiego, w Tarnopolu u St. Rostynowicza. 1083 1 —? 


2555 6—1 f- 
częściami składowemi do deszczek na łóżka, — 4500 sztuk  - 
0-0 0-0.0-0-0-0-0-00-0 


— roczną 300 złr. a. w. z tem, iż w Bóbrce, dnia 3. marca 1884, 
osada ta nh rok pierwszy na. >> RŻ>-——>——>>>—— 
deszczek ‘do żelaznych łóżek. 
Z żelaznych łóżek mają być odstaw:one : > : 
| Die „beste Brennereikartoffel* | 
® ist and bleibt die weissfleischige nikohsische Zwiebelkartoffel. Gegen 1000 » 


daje się prowizorycznie, orąz 
bez prawa do emerytury lub ja- 
1500 sztuk we Lwowie, i 
500 sztuk w Czerniowcach, do magazynu pościeli 
Metr. Otr. kommen aus den ffirst!. Bliisher von Wahitattschen Kartoffal- | 
9 knltnistationen Baislawitz und Tiefengrun1, in ciroa 500 Meter Mebres- € 


MIDNA. i ; 
Gdy. jak wiadomo, puder i bielidło przy 
ciągiem użyciu nader szkodliwie działają na skórę, 
ma ten środsk przed oremi tę wielką korzyść, 
łe czyni powolnie płeć delikatniejszą, a z oza- 

roi som wszelkie pieczystości akóry, jak-to piegi, żółta 
ZES, plamy, pryszcze i t. p. usuwa. Prócz tego można 
„Eau das Ciroasionnes* paniom, które się łatwo pocą, a tem samem do balowago 
wystąpi inia bez powodzenia używają pudru i bielidł», nader poleSić ten środek, 
albowiem niemiłe plamy, które po użyciu tych Środków występują na twarzySw 
skutek potu, przez nżycia „Eau des Circatnienn=s* nie dają się spostrzegać. 


PIGUŁKI MOÓRISONA 
Pa ARTHAUD MOULIN. s 
najlepsze ze środków ozyszozącyć 
Hn ai krew WorGwalkich : 
e Sa Pego przyniosa 
icznye. wzajsch, wyrzułac rny© 
EBU a 1702 4 
Skład główny w Paryżn n p. Arthand 
Moulin, aptekarza 30, ulica Louis le. 
Grand, we Lwowie skłąd wyłączny w 
apt. p. Krzyżanowskiego obok Brygidek. 


Piwowar 
POLAK, lat 26 mający, stypendysta ga- 
licyjskich funduszów krajowych, prakty- 
eznie i teoretycznie wykształcony; -nezeń 
centralnej szkoły piwowarskiej we Wei- 


Cierpiącym rf płuca 
snchotmikom itp. poigcam środek, 
który mnie i 1000 innym pomógł. 
Na zapytania odpowiada z gotowością 


2378] 


Tóódor Róss 


per w Lipsku. * 


kiegokolwiek zaopatrzenia. 
O posadę tą ubiegać się mogą 
natomiast z powyżej wymienionej ilości deszczek, mogą być 
wszystkie odstawione we Lwowie, lub TP Si! wk 
Bel Abschluss im Monate Māra kuster diese Kartoffaln 


doktorowie medycyny, lekarze 
3100 sztnE wę Lwowie, i loco Bahnstation Troppau Gw. 8.— ( per 100 


dyplomowani, magistrowie i pa- 
tronowie chirurgii. 
Podania z dołączeniem: świa- 
dectw i metryki wieku mają być gz] | 
nadesłane do Zwierzchności mia-lņi 
Rt 600 „ 7 w Tarnopolu, amo, A JĄ ; w» 
sta do 15. kwietnia b. r. 600 „ „ Brzeżanach, dn rad ry A ka siot Ea 
300 » „ Jawerowie, 3 in späteren Menaten entaprachend mehr. 
BOP 5 ię Żółkwi, Ebenso ist daselbst wegen Wirthschattsbctriebaiioderung ein, nur ei- 
300 j „ Stryju, i nige, Mopate gebrauchter. Brennerei -Dampf-kessel zu verkaufen, auch wte- | 
300 a A Ztóczawie. hen rorzligliche Küche. Kalbinnen nnd Stiere der, circa 800 Btlick zählen 


Zwierzchność miasta 
KOŁOMYJA 3. marca 1884. 
den Heerd", der „Kuhlśader Race" in kräftigen Exemplaren zum Ver- 
Wsśdjum wynosi : Kaufe bereit. | 


a 


majątku jako rzad 
'oszuknja nr: 


mi LE r aa ee E rr P żądać Die ewent. Herren Kiiufer wollen sioh wenden an 

ukończony politechnik z egzaminami pań:||| OY roszę żądać 406 ; e) ) owe i i œ 
atwowomi, „który przebył. praktyk Pay || bielizny kartką R  — 4 PEyów: mer doriae a A E, | das fürstliche Oberamt zu Brosdorf Post Wagstadt | 
ierwszorz rowarach w j . w ” ' ; ; Ls ; 

p echaoh i Niemoząch iw moea że: korespondencyjną : ME w M Bliższe warunki mogą być w każ dym czasie przejrzfna wD l in Wa SZ 1681 1—8 
wykazać się najchlubniejszemi świadco- Pie TETA I í S A HT r k . ża > a_a wę e > 3 E S a 3 = 
Awa ponsa Śdkiakwietniśdiwoga | 0 Louis Modern fr lwdozajńyśh godzinach urzędowych w e k. wojskowym maga- 0-0-0-06-0-10-0-0 0-0- 
umieszczenia w browarach jako piwowar, re 058 |zynie pościeli we Lw owie. 


we Wiedain, Stadt, 
Bognergasie Nr. 2. 


lub pierws y pomocnik. — W browarsel 


któ j i kony. ; s r = 
wać lala uma obomieme. Wr p a handel nasion We Lwowie, dnia 28. lutego 1884. do 1. 14081884. 
msenia pod a m+ O . R a — m 
S. T. 1.191 posterestante Freising z kosztorysami na zupeł- w © a wie 1 t i : P: D. l i d. 
w Bawacji. — (Na żądanie odpisy lwia- ne wyprawy ślubne, które poleca nE rodzaju U. k. Woj skowy magazyn pościeli 


deoiw) Sas 


soby p 
wó 


pod względem praktyoz- 
nego zestawienia znajdują 
dzieci. | wszechstronne poklaski. 


- 16-9 1—8 (K. k. Miiiiär- Betten- Magazin.) 
nasiona 
rolne i leśne, z:r.. 1883 gruboziar- 
nistą. konigzynę. czerwoną bez ka- 
On wszelkie gatunki nasienia 
oniczyny, nasienia traw na łąki 
a by tiwai. 


fs 


_ |” Ogłoszenie konkursu. 


f celem dostarczenia projektu na budowę nowego 
Idomu zdrojowego (Kurhaus) w e. k. Zakładzie 
zdrojowym w Krynicy. 


C. k. uprz. farba platynowa 


Gotowa do powlakania. w oleju po- 
kostowym roztarta, opierająca się wpły- 
wom więcej jak zwykła farba olejna, pię- 
kaca knie połyskująca na miękkie posadzki, 
-i Wi zępobiega wyparzeniu, poręczając za trwa- 
Majateók ość najmniej 6 łat. Powłoka ochraniająca|centu' kiełkowania, nasienia bu- 

3 Eoo y N la ochropy-: od wpływów powietrza na raków cukrowych i pastewnych 
jeden z większych, « wygodnym. domem fasady dqmowe, na mokre sciany murów, zelki dza; 
mieszkalnym, sarządzimy <W najpopzyś!-. PRM rdzy żelaza, Dzbany na próbę od „, Wszelkiego ro zajū. 
niejszyeh warunkach z wolnej ręki do ną- |3—10.klg. pe l zł „od :Okig. i wyż. 80ct.Jakości są najlepiej czyszczone, gwa- 
bycia, bez pośredników. Bliższe. wiado- «|, Przepis użycia i wysyłki: rancję daję ża prawdziwość zbioru 
mość n W. Szwedzickiego adwokatś kra: | Plątiafarben-Fabrik we Wiedniu, |z r, 188% i za siłę do kiełkowania. 
prego Lwów ul. Czarzęskiego |. 3. — „VL, Sesreidemarkt 15. 1—6 Próbzi i cenniki. grażię i franco 


"Tera midia fa „mn i sma) w oedkih nasion. 
Trawe miodową AN i | REA: Ę 
awe ową ( AUKI 


Ces. król. uprzyw. 
galic. akcyjny 
Bank hipoteczny 


wydaje 
we Lwowie i przez filie w Krakowie, 


Zieliński, Warszawa, 
ska 5. Ary 


Oryg. franc. lucerne 

nasióna leśne pod gwarancją pro- > 

W c. k. Zakładzie zdrojowym w Krynicy ma być wybu- 

dowany nowy gmach zdrojowy (Kurhaus) przeznaczony dla to- 
warzyskiego użytku gości kąpielowych. 

W celu pozyskania dla tej budowy odpowiedniego projektu 

w terminie nieprzekraczalnym do 1. czerwca 1884 r. rozpisuje 

8lę niniejszem konkurs i zaprasza się do wzięcia udziału w 

tymże pp. zawodowców budownictwa, zapowniając trzem auto- 

om, projektów, które jako najodpowiedniejsze uznane zostaną. 


sełką do kolei. Przy wzięciu naraz 10J] według najnowszego systemu 


korcy dodaje się l1lty bezpłatnię. 
1580 1 - 10 
Żadnych nie trzeba prócz papieru ry. ||* 


Na cytrze owcgo i miary centymetrowej - 


sunk 
na fortepianie i Śpiewu,|/ Kaida uczennica wykończa jedną ||f 
ndziela nauk gruntownych suknię kompletnie i dwa staniki, je- 
ci no den zmniejszony. gi powiększony, 
Emil alin wski Caly kurs kosztuje 10 zł. 
ul. Łycnakowska. mr. T. na Iszem BHiem wiadomość w administra- 
I i piętrze naga d sf Wisię cji m f » zaje lab ulica 
ego = EŻEIĘO Syksłuska Nr. 14.% BĘ 
i d ia. — Ć tóbo- Ź h 
e A uruny “polosa Epiri “ast 5 „I piętro w podwórzu vis a vis bramy. 
monta przegrane kupuje, mienia 1 o- 
ycze OAN PN PW W "W "ww 


nu a 


| Program określający bliżej warunki tej budowy i konkursu, 
jcudzież dhisze inne wywody dotyczące stosunków lokalnych a 
jodnoszących się do przedmiotu, 'o kżórym mowa, zasięgnąć mo- 
jżna na cel powyższy w e. k. Dyrekcji lasów i domen we Lwo- 
Jwie, gdzie takowe niezwłocznie wydawane będą każdemu zgła- 
jszającemu zamiar wzięcia udziału w nadmieniónem wypratowa- 
|nia konkursowem. 


Poj m, PTO 
własnej produkcji świeżą i pów : s j następujące nagrody, t. j.: , 
sprzed Ub * a_ URON o p 
poczta Gapancz AE ilościach .) Aa $ Czerniowcach 1 Tarnopolu | ierwszj nagrodę w kwocie £400 .złr. w. a. 
j B | p 4 nagrodę 

pan Miohalk kopiec w, Bóstai A kreton 

I. gatunek po cenie $ zł. 50 ct. ) ę y 9 CY | | drugą » » 100 » » 
SAB ra 8 sh. i od- ułatwionym: sposobem perkale i satyny kolorowe § y 0 la y a g (i W e trzecią » h 400 ,„ , 


pikę brylan. i dymę białą $ 
płócienka kolorowe, 


feancuskiego, TE udziela ogo-- 
ba, która dłukazy ozas 8 gdziła w 
Paryżu. Cały kurs trwa miesiąc, co- 
dziennie po 2 godziny. Przyrządów | |. 


4 prot. płatne w 80 dni po wypowiedzeniu 
4'b 99 bgi w 60 = UŁ) 


Lwów 7. stycznia 1884 | 
Dyrekcja. 


i Meyer l | Cik. Dyrekcja lasów i domen 
Lwów, tymek, liczba 26. $f 
XEBZENE > GD WAM: | TD | py 


- 4 paii 


(Przedřúk nie będzie płacony.) L wów, dnia 23. lutego 1884. 4651 2—3 


SME = A... okżi ELE KR Nona 


Z drukarni „Gazety Narodowej.“ 


UMYTE 


En x=Ge- 


Naczólny i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. 


Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Gromau. 


C= 


